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Kraków, Czwartek 16 Lipca 1914. 


Rok XXII 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 żor., «wartalnie 6 kor., 

«a odnoszenie do doma dopłaca się 
4 hal. mieBięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie Z kor. 70 b. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 'ļ kor., w innych 
pańsiwach kwartalnie 12 Kor. Zmiąua 


adresu 40 hal 


Ceons numoru pojedynczeg”a 
10 hal. 


GLO 


NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z węjątkiem niedziel i świąt: 


Listy pieniężna, przekazy na prenum6- 
ratę | inseraty nadsyłać należy (ranco 
do Administracyi „Głosu Narodu*. — 
Prennreratę oprócz upowaźnionycih 
azencyi przyjmuje każdy urzad po- 
eztowy w obrębie monarchii | w pañ- 
stwie niemieckiem. Reklamacyo nie- 
opieczętiowane nie podlegają oLłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
uWwFACA. 
Adres Red: UL św. TORASZA L. 35. 


Adres telegr.: „flee Harada“ Kraków. 
Telefon reśnkoyjny Mr. 100. — Teistes 
admiałetracyj | orakaral r. 33- 44, 


OGLOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Ułosu Narodu“, ulica ćw. Tomasza L. 35. — Od miejaca za wierss drobnem pismem (poćlt) 20 halerzy, skład iabelacyczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. 80 hał. 
pd wiersza. Załączniki do „Głosu Narodn* (prospekty, cyrkalarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dia zamiejssowych, a 1 k. od 100 egz. dia nalej ssowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwawio S Sokołowski (Pansat 
Hansmana), w Wiednia Haasenstein & Vogler, M. Dukea, H. Schaiek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joesgel w Antwerpii Jonas ©% Ole, Annoscen-Expedition „Propaganda“ Györ & Nagy. w Beriiaie F. E Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Kduard Brann, w Paryża, 


gwękawiczki, pończochy, skarpetki, 


wstążki, koronki, hafty, welonki; 


kołnierze, paski, torebki, broszki, 


agrafki w wielkim wykerze nadeszly 
de kandlu 


6. SZCZURKOWSKI 


Rrzków, Grodzka Z. 


birdniynizm pod domem Habsborskim. 


Nie ulega wątpliwości, że prawosławie jako 
orgunizacya kościelna stoi najwyżej w Austro- 
Węgrzech, pod opieką katolickiej dynastyi. 
W całej Rosyi niema nigdzie takich porządków 
wśród prawosławnych, jak na Bukowinie; świe- 
cą Rumuni i Rusini prawosławni na Bukowinie 
przykładem niedościgłym dla swych współwy- 
znawców w państwie, gdzie prawosławie jest 
religią „panującą. Wykształcenie duchowień- 
stwa parafialnego, stan nauk kościelnych, mo- 
ralność powszedniego życia kleru stoją w Rosyi 
centralnej o ileż poniżej bukowińskiego pozio- 
mu ! 

Najwyższa kultura serbska nie w królestwie 
serbskiem, ani nie w Czarnogórzu się rozwinę- 
ła, lecz w Banacie temeszwarskim i w króle- 
stwie chorwaekiem. Tam w Nowym Sadzie były 
przez wiek cały przeszło serbskie Ateny, a w 
Zagrzebiu i w Splicie spotykamy się z najwy- 
raźniejszymi wskaźnikami ekspanzyi serbskiej, 
której siła stanowić musi niespodziankę dla 
każdego nieobeznanego ze stosunkami słowiań- 
skiego południa. 

Rzecz szczególna, jak uszło to zupełnie uwagi 
współczesnych, że również w Bośni podniósł 
rząd austryacki do niebywałej nigdy i nigdzie 
wysokości kulturę prawosławno-serbską. Trzy- 
dziestoletnie panowanie katolickiej dynastyi 
stało się największem dobrodziejstwem dla pra- 
wosławia, do tego stopnia, że dzisiaj jest to już 
kwestyą wątpliwą, czy żywioł katolicko-chor- 
wacki jest jeszcze w Bośni kulturalnie wyż- 
szym. 

Własną siłą prawosławie nie odradzało się 
nigdy i gdyby nie szczególna, dziwnie czuła i 
zapobiegliwa opieka, jaką otoczono prawosła- 
wie w Bośni, losy prawosławia, a wraz z niem 
całej kultury bizantyńskiej na Bałkanie byłyby 
rozstrzygnięte. W przeciwieństwie do prawosła- 
wia, katolicyzin obchodzi się wszędzie znakomi- 
cie bez opieki rządowej, a nawet wychodzi do- 
skonale na tym „braku i sam o własnych si- 
łach rozkwita najlepiej, byle mu tylko z góry 
nie ciskano kamieni pod nogi. Równouprawnie- 
nie nietylko mu wystarcza, ale jest żywiołem, 
w którym katolicyzm rozwija się. To też gdyby 
rządy austryackie były w stosunkach bośniac- 
kich poprzestały na ścisłem równouprawnieniu 
wyznań, nie przesuwając nic a nie punktu cięż- 


kości na rzecz prawosławia, byłoby się tam mia 


7 najnowszych wydawnictw. 


(Stanisław Brzozowski: Widma moich współ- 
czesuych; Książka o starej kobiecie). 


Wydawcy pism Stanisława Brzozowskiego, 
czerpiąc dalej z pośmiertnej jego spuścizny, 
ogłosili świeżo nowy fragment jego pióra p. t. 
(„Książka o starej kobiecie*), którego wykoń- 
czenie śmierć mu przerwała. Fragment ten po- 
krewny nastrojem „„Pamiętnikowi* i powieści 
„Sam wśród ludzi“ związany jest organicznie 
z ewolucyą duchową, jakiej uległ Brzozowski, 
w ostatnich latach swego życia i stanowi jako 
taki ciekawy dokument psychologiczny wart 
niezawodnie ogłoszenia. Trudno natomiast zro- 
zumieć co skłoniło wydawców do zamieszczenia 
w tejże książce szeregu artykułów dziennikar- 
skich, pisanych przez Brzozowskiego, w cza- 
sach, gdy był jeszcze współpracownikiem war- 
szawskiego „(łosu”. Rzeczy te traktowane 
przez samego autora, dorywczo i fejletonowo, 
obliczone niegdyś na chwilową aktualność, 
dziś przestarzałe i zwietrzałe, nie posiadają 
wcale znamion artystycznych, dla których na- 
leżałoby koniecznie ratować je od zapomnienia. 
Więcej w nich goryczy, niż dowcipu, więcej 
żółci niż goli atyckiej. Tematy już dziś bezna- 
dziejnie przebrzmiałe, opracowane w stylu po- 
lemicznym, zbaczającym nieustannie na pole 
osobistych wycieczek, nie zdradzają jeszcze 
nigdzie, głębszego krytyka i filozofa erudyty, 
jakim miaf się stać z czasem Brzozowski, nie 
przedstawiają też żadnego interesu dla dzisiej- 
szego ezytelnika. Kogo naprzykład obchodzić 
dziś może prowadzona przed dziesięciu laty po- 
łemika z tym lub owym dziennikarzem, kogo 
przekonają stronnicze i niedojrzałe argumenty 
napastnicze wytoczone przeciw temu lub owe- 
mu autorowi, jakie wrażenie wreszcie odniesie 
czytelnik, czytając takie kwiatki, jak „Opinie 
literackie Katarzyny Nietoperz“ lub „Osobliwe 
przygody księdza Suchoszczapskiego". Słowem 


ło ku końeowi kultury bizantyńskiej. Schyzma 
bowiem nie wytrzyma równouprawnienia z ża- 
dnem wyznaniem, a już najmniej z katolicy- 
zmem i bez posiłków władzy świeckiej skazana 
jest na zanik. Gdyby w samej Rosyi właściwej, 
gdzie prawosławie stało się religią doprawdy 
narodową i gdzie „łaciństwo'* jest przedmiotem 
najzacieklejszej nienawiści ogółu, zaprowadzo- 
no równouprawnienie wyzuań naprawdę, fakty- 
cznie, i gdyby przestrzegano go ściśle, prawo- 
sławie zeszłoby w ciągu dwóch pokoleń na dru- 
gi plan. Rzecz jest prosta: przy równouprawnie- 
niu musiałoby się okazać, po której stronie wyż- 
sza żywotność. Skoro tak działoby się w głó- 
wnem ognisku i łożysku prawosławia, cóż do- 
piero na półwyspie bałkańskim, w tej Bośni, 
gdzie rządy austryackie dopiero zrobiły z pra- 
wosławia prawdziwą organizacyę kościelną. 

Polityka austryacka zdobyła na Bałkanie re- 
kord niekonsekwencyi. Najpierw polityka ta 
podkreśliła w Bośni serbskość kraju, utwier- 
dziła ją, wzmocniła, pogłębiła uświadomienie 
serbsko-prawosławne, a potem.... zabrała się do 
zwalczania Serbii i na tle idei serbskiej dopa- 
trywała się zdrady stanu. W ten sposób rząd 
drażnił tylko, nie dając nikomu zadowolenia, 
ani Serbom, ani Chorwatom. Niekonsekwencya 
w polityce wiedzie zawsze do podkopania wła- 
snego stanowiska. 

Austrya zrobiła na Bałkanie to samo, co nie- 
gdyś Polska nad Dniestrem i Dnieprem, t. j. po- 
pierając siłę kulturalną w bizantynizmie, wstrzy- 
mała rozwój kultury zachodniej. Austrya przez 
lat 30 pracowała na Bałkanie nad tem, żeby 
wzmocnić siłę wrogą sobie. Jeżeli wiedeńskie 
dziwactwa polityczne potrwają nadal, może się 
sprawdzić przepowiednia francuskiego statysty, 
że Austrya znajdzie na Bałkanie grób. 

I Polska ubiegała się o syntezę kultur łaciń- 
skiej i bizantyńskiej, a z fatalnym dla siebie 
skutkiem. Wszelkie pomysły polityczne, mające 
na celu uczynienie bizantynizmu nieszkodli- 
wym, są politycznym dyletantyzmem i niczem 
więcej. Gdyby Połska była pilnowała na wscho- 
dzie nie cerkwi, lecz kościołów, istniałaby do- 
tychczas, jako państwo. Jeżeli Austrya nie 
przestanie hamować na Bałkanie rozwoju kultu- 
ry łacińskiej, katolicyzmu i chorwackiej idei, 
będzie zmuszoną do likwidacyi na Bałkanie. 
Wszelkie bowiem zabiegi o podniesienie pozio- 
mu prawosławia zwrócą się ostatecznie przeciw- 
ko Austryi. Gdyby nie ingerencya rządów au- 
stryackich w Bośni, Chorwatczyzna byłaby tam 
dominującą do tego stopnia, że pędy kulturalne 
z łona prawosławnego społeczeństwa musiałyby 
się mimowoli zwracać ku zachodowi. Z pomocą 
rządów austryackich rozkwitnął bizantynizm w 
centrum Bałkanu na nowo, a na czyją korzyść? 


Niepoprawni. 


(Pod adresem Wydziału krajowego) 


(Popieranie przemysłu krajowego w praktyce. — Roz- 
dawnictwo robót publicznych a nasza autonomia. — 


Uregulowanie rozdawnictwa robót. — Bank Przemysło- ! 


wy a firma Ast, Blecha it. d Magistrat krakowski 


a pruski cement. —- Miasto Przemyśl oddaje roboty|r o þó 


pruskim firmom Bopp-Reuther, »Bohimann, Borsig. 


Josephy z Bielska właściciel cementowni w Szczakowej 


F. Jones © Cie, A Lorette Jules Fortin & Cie. de Raczkowski, 


Przemyśla — Bank Przem. a firma pruska „Tudor“. — 
Poseł Sliwiński a cement węgierski Hakatysta G 


i Goleszowie. -- Popierajmy cemet z Górki i z Pod- 
górza — Apel do J. E. Marszałka kraj, posła Jahla 
i naszych czytelników). 


I. 


Nie ma u nas w Galicyi więcej nadużywane- 
go hasła, jak hasło „popierania przemysłu kra- 
jowego“‘. 

Już szereg lat rozlega się ono po wiecach i 
zebraniach naszego kraju — wszędzie zapadają 
ogniste rezolucye — ale to tylko w teoryi — 
w praktyce bowiem jesteśmy dalej „niepo - 
prawni“. 

Dla „oka“ wygłaszamy wielkie mowy Q po- 
pieraniu przemysłu krajowego, stwierdzamy, że 
kraj wtedy się tylko podniesie, jeżeli odrodzi- 
my się ekonomicznie. Zdawałoby się więc, że 
ta świadomość ekonomicznego odrodzenia kra- 
ju przeniknęła nasze serca, naszą duszę, że 
wszystkim technicznym referentom w Galicyi 
już dawno uprzemysłowiła także i mózgi. 

Jednak w praktyce sprawa popierania prze- 

mysłu krajowego przedstawia się zupełnie ina- 
czej i to przeważnie nadzwyczaj niekorzystnie 
dla polskiego przedsiębiorcy. 
. Dobrze jest jeszcze, jeżeli na czele danego 
przedsiębiorstwa stoi człowiek wpływowy, za 
którym znajdują się „banki“, albo też 
„mandat poselski“ — to temu, od czasu 
do czasu uda się w końcu i to pod silną presyą 
wydrzeć jąkąś robotę lub też dostawę auto- 
nomiezną. Jeżeli natomiast na czele przed- 
siębiorstwa stoi człowiek o skromnych nerwach 
i niepokaźnych „plecach“, niech będzie na to 
przygotowany, że go referenci „magistraczków* 
galicyjskich przywitają, siedząc z papierosem 
w ustach, z małomieszczańskim lekceważeniem, 
które daje poznać, że on jest dziś panem, że 
on już dawno i dobrze jest poinformowany, że 
przemysł galicyjski nio nie wart. 

Kto więc stanie dziś w obronie polskiego 
przedsiębiorcy i rękodzielnika, kiedy za nim 
jest — pustka — natomiast za plecami referen- 
ta znajdują się członkowie Rad miejskich, któ- 
rzy czują „żargonową sympatyę do 
fabrykantów i komiwojażerów 
pruskich“, 

I dziwna rzecz! Cała Galicya wraz z przed- 


-atawicielami naszych sfer «iarodajnych najwię- 


cej gardłuje za popieraniem przemysłu krajo- 
wego — w rzeczywistości zaś nigdzie nie są 
ogólne warunki dostaw w takordynarny 
sposób gwałcone i to na niekorzyść 
polskiego przedsiębiorcy, jak właśnie u na- 
szych władz autonomicznych. 
Musimy przyznać, że stokroć lojalniej i logi- 
ezniej wobec naszego przemysłu, zachowują się 
władze państwowe (namiestnictwo, kolej i t.d.), 
które przeważnie ściśle trzymają się warunków 
dostaw, aniżeli nasze władze autonomiczne, 
które je dowolnie i to w miarę najrozmaitszych 
„życzeń ipoglądów* interpretują. 
Dzisiaj jest najwyższy czas, ażeby tak Wy- 
dział krajowy, jak i magistraty jaknajdokła- 
dniej uregulowały rozdawnictwa 
t, żeby żądały od przedsiębiorstw pol- 


Odrzucenie ofert firm polskich jak Rudolphiego i Zie-|Skich ścisłego przestrzegania tych warunków, 
leniewskiego. — Stanisławów idzie za a ykiaden ale także, żeby same je dotrzymy- 


„Widma moich współczesnych“ są już tylko 
szaremi, wypłowiałemi, bezbarwnemi widmami, 
rzeczy, które nigdy życia nie miały, dalekiem 
echem wojny papierowej, w której nie było 
ofiar, ani zwycięzców. 

Nie przynoszą też nic trwałego, głębszego i 
dojrzałego, coby było koniecznem dla zrozu- 
mienia psychiki autora. Wyjątek stanowi jeden 
jedyny ustęp „Dusza miast“ śliczny i smutny, 
w którym przezięra na chwilę dusza artysty 
niesfałszowana i wyzwolona z kłótliwego wrza- 
sku waśni partyjnych. — Tyle o widmach ; 
przejdźmy teraz do „Książki o starej kobiecie". 
W jednym z ustępów pamiętnika swego zasta- 
nawia się Brzozowski nad pytaniem, czy po- 
wieść nie jest dla niego najwłaściwszą formą 
tworzenia. Zależy to zapewne od pojmowania 
zadań powieści, jeśliby jednak chodziło w niej 
o podchwycenie na gorącym uczynku życia, to 
Brzozowski był chyba najmniej do tego powe- 
łanym. Był on zbyt zdecydowanym teorety- 
kiem, by módz trzymać niemylnie rękę na pul- 
Sie życia, notując nieobliczalne często jego 
objawy. Brak mu najczęściej poczucia rzeczy- 
wistości, a obok tego pokutuje w nim niestru- 
dzona żądza doszukiwania się we wszystkiem 
najdalszych elementarnych pierwiastków, co 
go odwodzi od czujnej obserwacyi żywiołowego 
zjawiska życiowego, każąc mu niejako koło- 
wać tylko dokoła niego, zawsze w nadziei od- 
krycia ostatecznych przyczyn i skutków. To 
też w powieściach jego, tezy stają się ludźmi, 
ludzie tezami, które próbuje analizować i oświe- 
tlać różnostronnie, nie znajdując dla nich zwy- 
kle rozwiązania. Taką jest i owa książka o 
starej kobiecie, w tej przynajmniej formie, 
w jakiej się do nas przedostała. Teza natomiast, 
którą w niej stawia autor, jest niestety aż na- 
zbyt żywotnie tragiczna i aż nazbyt u nas 
współczesna zasługuje też z tego tytułu, na roz- 
trząsanie. 

Pytania w niej zawarte, drżą niedopowie- 
dziane na wielu ustach, narzucają się całemu 
pokoleniu, stając przed niem, jako akt oskarże- 


i 


l Ay 
nalne kąpiele dla robotników. Jeżeli dobrze jest 


nia, wymierzony przeciwko bezimiennym wi- 
nowajcom. Założenie książki proste i nie skom- 
plikowane, historya to matki, której syn jedyny 
zaplątany w rewolucyjne komplikacye współ- 
czeBnej doby, popełnia niczem nie usprawiedli- 
wiony mord polityczny na własnym rodaku i 
krewnym i pada następnie sam ofiarą mordu, 
e zarzutem szpiegostwa, którego nie popeł- 
nił. 

Fakt to w ostatnich czasach dość powszedni, 
jedno z wielu nieporozumień, jakich nie brakło 
w chwilowym zamęcie wypadków i pojęć. Ale 


„pozostaje pytanie, co czuje, eo myśli o tem 


wszystkiem matka, prosta, biedna, kochająca 
kobieta, nie wtajemniezona w zawiłe prądy kie- 
runków politycznych i szkół naukowo - filozo- 
ficznych. „W nizinach serca i ciemnego bolu, 
Marta Zajączkowska, tylko matka". „Przez nas, 
przez naszą miłość, bół i trud, posłał ich nie 
kłamiący Bóg na ziemię. Kto śmie zabijać tych, 
czyje włosy są liczone, a dusze których wyszły 
ze straszliwej wieczności. Wstań któryś zabił i 
powiedz czyliś to uczynił z Boga“, Na takie, jak 
widzimy silne i tragiczne akcenty zdobywa się 
autor, kładąc te siowa w usta pokrzywdzonych 
matek — a przez nie w usta całego pokolenia, 
które zapytać winno, wraz z żyjącą w nizinach 
serca i ciemnego bolu Martą Zajączkowską: 
coście uczynili z synami naszymi, że odeszli od 
nas, skąd i za co tyle krwi i błota ? I ciągnie się 
dalej ten dziwny akt oskarżenia, spisany przez 
tego, który tak namiętnie i zawzięcie służył 
potępionym dziś przez siebie ideom, i zwalczał 
tak zjadliwie i ostro zwalczał, wszystko, eo im 
stało na przeszkodzie lub ważyło się ich nie po- 
dzielać. — Posłuchajmy, co mówi Marta Zają- 
czkowska: „Dawniej matki traciły także synów 
w bitwach boju o ojczyznę, ale któż mi powie, 
że to był taki bój, gdzie jest ta władza narodo- 
wa, która go obwołała, pan ktoś, pan drugi, pan 
trzei, taka władza, to i ja jestem“. „Gdzie zginął 
syn pani? Mówiło się dawniej pod Chocimem, 
Maciejowicami, Grochowem. Teraz się mówi : 
Wie pani, to dla kooperatywy, lub szło o raeyo- 
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wały. Tak, jak dotychczas jest, dłużej być 
nie może. Przedewszystkiem produkt i prze- 
mysł polski musi być przy dostawach uwzglę- 
dniany, przedsiębiorca i przemysłowiec gali- 
icyjski nie śmie być eksperymentem dla zaba- 
gnionej samowolą i protekcyą polityki ekono- 
micznej Wydziału krajowego i galicyjskich ma- 
gistratów. 

My do tego nie możemy dopuścić, żeby ro- 
boty murarskie np. Bank Przemysłowy odda- 
wał w ręce przedsiębiorców niemieckich, jak 
Blecha i firma „Asi“ i t. d. Z drugiej strony 
musimy zaprotestować przeciwko temu, żeby 
Wydział krajowy dla swych robót regulacyj- 
nych koło Lwowa, używał cementu węgier- 
skiego, a magistrat krakowski dla swych za- 
kładów betonowych, cementu pruskiego z O- 
pola. 

Nie należy się dziwić, że za przykładem na- 
szych sfer miarodajnych nie popierają krajo- 
wego przemysłu i mniejsze miasta. 

W ostatnich dniach, miasto Przemyśl przy 
rozdawnietwie robót wodociągowych, ogromnie 
skrzywdziło przemysłowców polskich, a zamó- 
wienia porobiło u firm pruskich hakatysty- 
cznych, które nietylko, że nie zatrudniają pol- 
skich inżynierów, ale nawet i polskich robotni- 
ków stale bojkotują. Prawie całą armaturę wo- 
dociągową zamówiono u firmy pruskiej Bopp - 
Reuther, która jako listek figowy dla swego 
pochodzenia, założyła niedawno małą fabry- 
czkę koło Wiednia. Tymczasem w Trzebini ma- 
my polską firmę Rudolphiego, urządzoną spe- 
cyalnie dla armutury wodociągowej, która stale 
obsługuje wodociąg krakowski i lwowski. — 
I z pewnością, to co jest dobre dla takich wodo- 
ciągów, jak w Krakowie i we Lwowie — wy- 
starczyłoby i dla Przemyśla. Magistrat przemy- 
ski może na to oświadczyć, że oferta firmy pru- 
skiej była najtańsza. Na to odpowiem w ten 
sposób: Wprost psim obowiązkiem naszych 
władz autonomicznych, jest za przykładem na- 
miestnietwa i rządu uwzględniać pewną nad- 
wyżkę w ofertach polskich przedsiębiorców w 
stosunku do ofert zagranicznych, a to dlatego, 
że w zupełnie innych warunkach pracuje przed- 
sBiębiorca niemiecki, a w innych i to w daleko 
gorszych pracuje przemysłowiec polski. Dalej 
firma pruska Bopp - Reuther chcąc się „w p r o- 
wadzić* do Galicyi, oferuje tak, jak to zwy- 
kle bywa u innych firm, po cenach własnych, 
albo nawet poniżej, a to w tym eelu, by 
utrącić szezególnie firmy krajo- 
w e. To przy rozstrzyganiu ofert nasze władze 
autonomiczne i miasta muszą uwzględnić, gdyż 
celem ich nie powinno być niszczenie, a 
tylko popieranie przemysłu kra- 
jowego. W końcu uasze miasta i całe polskie 
społeczeństwo mają inne obowiązki wobec firm 
polskich, a inne wobec firm pruskich!! Przy- 
najmniej tak się nam zdajel! 

Magistrat przemyski odżeleziacze dla swych 
wodociągów, zamówił we firmie pruskiej 
„BohImann'a* z Berlina. Pytamy się, czy 
niema całego szeregu firm austryackich, które 
wyrabiają odżeleziacze wprawdzie innego typu, 
ale kto wie, czy nie tak dobre, jak odżeleziacze 
Bohlmanowskie? 

Jedną pompę o wydajności 96 1. s. dopiero 


zabijać, to dlaczegóż pan i wy wszysey mądrzy 
ludzie nie mordujecie, wy sami. Pana nie spotka 
to, by dziecko odwróciło się od pana ze stra- 
chem, bo mój syn zamordował mu tatusia. Nie, 
pan tylko pisze nowem, ładnem piórem o terro- 
ryżmie ekonomicznym, politycznym, anarchi- 
cznym, scentralizowanym, spontanicznym*, — 
„Inne matki mają chociażby szubienice, ja nie 


mam nie, ktoś, jakoś, kiedyś zabił mi syna“. — | 


„Wyście mi zabrali duszę jego, serce, przywią- 
zanie i coście z nim uczynili ? Ja stara kobieta 
rumienię się, gdy czytam to, co on zapisywał 
sobie, notował w swoich pamiętnikach. Wstyd 
mi ! a to przecie pośmiertne pamiątki mego sy- 
na. Z poza grobu powraca, by mi na pożegnanie 
zostawić wspomnienia, od których dusza się 
wzdryga. A ja nie jestem hipokrytką, wiem, że 
młodość ma swoje prawa. I to wszystko wy ! 
wasza Ewa, wasza naga dusza“, Jak widzimy, 
dostaje się wszystkiemu i wszystkim, wszyst- 
kiemu temu, co tak niedawno jeszcze, było 
dla autora przedmiotem podziwu, prawie czci, 
w obronie czego kruszył kopie, miażdżąc 
satyrą przeciwników. Jestże to obłuda, lub 
zemsta spóźniona za doznane obrazy ? 

Bezstronność każe przyznać, że Stanisław 
Brzozowski nie jest bezstronnym w sądach o 
wczorajszych swych przyjacielach. Żeromski 
jest dla niego głównie autorem „Dziejów grze- 
chu“. „Dzieje grzechu przeczytałam, pisze Mar- 
ta Zajączkowska, te ustępy najbardziej budują- 
ce, jeślito arcydzieło, objawienie, to trzeba żyć 
tak, jak w tem arcydziele*. W podobny sposób 
obchodzi się i z innymi, ze wszystkimi prawie. 
Nie zmniejsza to jednak wcale tragicznego na- 
pięcia, poruszonej przez niego kolizyi, podnosi 
może nawet jej grozę, bo wszakże i on także 
był jednym z tych piszącyeh teoretyków, odpo- 
wiedzialnym za następstwa głoszonych przez 
siebie doktryn, a jeśli przejrzał, to wnosi akt 
oskarżenia, zwrócony także przeciw samemu 
sobie. 

List Marty, Zajączkowskiej, w ostatniej po- 


Ramki do fotografii 


skromne i wykwintne, 


Oprawy obrazów ra sioman 


fasonów, 
w wielkim 


Pamiątki z Krakowa % u 
Medaliki zastępujące szkaplerze 


poleca najtaniej 


Stanisław Rąb 


handel artyk. relig. i galanteryi 
Kraków, ul. Sławkowska L. 4. 
(vis a vis Hotelu Saskiego). 


po osobistej interwencyi namiestnika, zamówił 
magistrat przemyski u firmy „Zieleniewskiego* 
w Krakowie, drugą taką samą pompę 
zamówiono zupełnie bez powodu w milionowej 
firmie pruskiej „Borsig“ (koło Berlina). Jeżeli 
nie chciano zamówić drugiej pompy u Ziele- 
niewskiego (dlaczego?), czyż nie możną było 
zamówienia oddać pierwszorzędnym firmom 
austryackim, jak „Erste Briinner*, „Skoda - 
Werke“, „Breitfeld - Danek“ i w. in.? 


Zjazd T. S. L. w Białej 


(Korespondencya własna »Ułosn Narodu-). 


Ill. 


Biała, 12 lipca. 

Obrady popołudniowe, w drugim dniu zjazdu, 
zagaił prof. Feliński z Brodów sprawuzda- 
niem z dyskusyi w komisyi czytelniano-oświa- 
towej. Referent stwierdził, że działalność F. S. 
L. na tem polu wymaga pogłębienia, rozszerze- 
nia i lepszej organizacyi, poczem przedłożył sto- 
sowną rezolucyę, którą przyjęto. 

W dyskusyi Dr By stro ń z Krakowa posta- 
wił wniosek nagły: „Walny zjazd uznając po- 
trzebę zebrania w jednę całość i dokonania 
przeglądu dorobku póskiej myśli i pracy oświa- 
towej, wzywa Zarząd główny aby dał inioyaty - 
wę do zorganizowania w Krakowie w“ rok: 
1916, jako w roku 25-lecia T. 5. L., między- 
dzielnicowej wystawy pracy oświatowej i aby 
zaprosił do współdziałania wszystkie na zie- 
miach polskich istniejące organizacye oświato- 
we“. Wniosek ten odesłano do Zarządu główne- 
go. 
Prof. Wesołowicez referował następnie 
wnioski Komisyi szkoln., które opiewają: „Wal- 
ny Zjazd T. S. L. zwraca się do Rady szkolnej 
krajowej z usilną prośbą, aby szczególniejszą 
opieką otoczyła powiaty kresowe t. j. bialski, 
chrzanowski, żywiecki i oświęcimski, tak pod 
względem organizacyi szkół, jak ich wyposaże- 
nia, a to przez zakładanie szkół wydziałowych, 
organizacyę szkół na więcejklasowe Q normal- 
nej ilości dzieci i budowę nowych szkół w tych- 
że powiatach. 

„Walny Zjazd T. S. L. wobeo wzmożonego 


wieści Brzozowskiego, jest te2ą, której przeciw- 
stawia on jako antytezę list inny, „Socyał de- 
mokraty Zbaraskiego** pod dewizą „Su b spe - 
cie aeterni“. Tu już nie dochodzi czytelni- 
ka żaden głos płynący „z nizin serca“. Jak 
przystało na tęgiego intelektualistę i doktryne- 
ra, socyał - demokrata Zbaraski, rozumuje i re- 
zonuje na chłodno, zapuszcza się w nieskończo= 
ne wywody dyałektyczne, stara się patrzeć trze- 
źwo na zjawiska tak powszednie i naturalne, 
jak czyjaś tam śmierć. „Wy zawsze macie po- 
ciąg do dekoracyjności, pisze z powodu owego 
Zajączkowskiego, a to, co mówicje o jego matce 
jest absolutnie deklamacyą, rzecz z estrady. Nie 
ja wymyśliłem człowieka, ale żebym sobie tę 
istotkę chwalił, nie powiem, toteż gniewa mię: 
to narzekanie, że rewolucya ludzi nagubiła, ech 
Polacy, Polacy !“ 

List ten potrącający o wszełkłe nrożłiwe do- 
ktryny i systemy, jest właśnie formą, w której 
najłatwiej przychodzi Brzozowskiemu wypo- 
wiadać się. Wyczuwa się to, czytając i odnos 
się wrażenie, że w tym stylu mógłby tworzyć 
bez końca, zapisywać bez znużenia eałe temy 
i foliały, a mimo dominującego tonu chłoszczą- 
cej satyry, tu właśnie odnaleść można wiele oso- 
bistych przeżyć autora, wypływających z Rajwe- 
wnętrzniejszej jego psychiki. Natem tle kreśli on 
z widoczną lubością karykaturalne sylwetki łu- 
dzi partyjnych, a zwłaszcza kobiet. Te Justynki, 
Mecie, Eleonory, to żywe okazy z duchowego 
panopticum, suchej i obłudnej zarazem doktry- 
neryi, a obok nich mistrz Teofil Łaguna, perso- 
nifikacya chaotycznej syntezy jedneczącej do- 
brotliwie w swem tonie najsprzeczniejsze dąże- 
nia i kierunki. Do tej ostatniej postaci zdradza 
wszakże autor widoczną słabość, jakby się jej 
czuł pokrewnym, natomiast jest nieubłaganym 
w obec „Justynek“ i piętnuje je z ponurym hu- 
morem, ukazując je nam w zwierciadle zachwy- 
tów socyal - demokraty Zbarazkiego. „Justynka 
jest kobietą uświadomioną, która czuwa, aby 
słowa jej były sytuacyjne, ewolucyjne, t. j. 
odpowiadały  nieustającemu różniczkowaniu 
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naszą przeszłość i teraźniejszość. 

Stało się to możliiwem dopiero wówczas, gdy się 
znalazły podostatkiem siły miejscowe młode, lite- 
racko uzdolnione i ukształeone, które pracę infor- 
maeyjną prowadzić mogły i potrafiły. 

Potrzebny był tylko człowiek zdolny, któryby te 
siły skupił i zużytkował. I człowiek się znalazł. 

Wszystko to się zbiegło rązem na utworzenie 
„Kłosów ukraińskich". Zapowiedź tego pisma po- 
witaliśmy nie bez uprzedzenia, a nawt z ukrytą 
-— nie zawsze — złośliwością. Powstały one w śro- 
dowisku niezbyt rozkosznem. W najbliższem  są- 
siedztwie miały „Kijewlanina', założonego dla 
zwalczania Polaków, „Kijewską myśl“, bardzo po- 
stępową, lecz wspieraną przez konserwatywną 
plutokracyę żydowską a -0d północy czujnem” u- 
chem śledziło bicie serca „Kłosów* bardzo trwożli- 
we „Nowoje Wremja“. Inne grupy przyjaciół pomi- 
jam. 

Pierwszy snop okazał się i dość kłosistym i dość 
zbitym. To było wielką winą pisma jako rzecz nie- 
oczekiwana, a zatem: hejże na Soplicę! „Kijewska 
Myśl“ powitała „Kłosy“ kwaśno, nie znalazłszy w 
nich pochwał dla Brodzkiego, Halpszyna et con 
sortes; „Kijewlanin* nastroszył się wojowniczo; 
„Nowoje Wremia“ dostrzegłszy myśl, która się for- 
mułowała w bardzo prostych słowach: szanujmy 
dorobek innych, ale swego nie marnujmy — odszu- 
kał w tem słynną „polską intrygę“ i uderzył na 
alarm, a mądra „Rada“, stojąc na uboczu, myślała 
sobie „pobaczymo*, czy na prawdę kochają nas 
Lachy czy też nie. Jeśli kochają — to stworzą dla 
nas instytucye finansowe, pobudują nam szkoły, 
a swoją ziemię podarują chłopom, wtenczas — po- 
baczymo. 

Oto w takich warunkach powstały „Kłosy ukra- 
ińskie', pismo ilustrowane, poświęcone literaturze, 
sztuce sprawom bieżącym. 

Mamy przed sobą sześć numerów — dwa po 
dwójne — i przeglądamy je ze ździwieniem: dopra- 
wdy, niedarmo wydawca dodał do nich przymio- 
tnik „ukraińskie". 

Przyznać się muszę, że sam należałem do wąt- 
piących. Wydawać pismo ilustrowane polskie w 
Kijowie, gdzie większy odbyt mają cukierki Bała- 
buchy niż książka polska — to wielkie ryzyko. 

A jednak wydawca wyszedł zwycięzko. 

Strona artystyczna pisma nie tylko nie nie pozo- 
stawia do życzenia, ale przewyższa niekiedy roz- 
maitością treści i nowością tematów pisma war 
szawskie. „„Kłosy* stanęły odrazu na gruncie swoj- 
skim — jest to zupełna nowość w naszych wyda- 
wnietwach obrazkowych. Można w nich znaleść 
tematy z całego świata, ale najmniej z dalekiej, 
a tak pełnej poezyi Rusi kresowej. Zdawałoby się, 
że na Rusi nie nie zostało — wszystko pług roz- 
orał, a na ruinach przeszłości tylko buraki cukro- 
we rosną. 

Tymczasem do pracy stanęło grono wcale powa- 
żne: oprócz pisarzy starszego pokolenia znajduje- 
my tu siły młode, ale już z pewnym mocnym indy- 
widualizmem. W dziale malarstwa: Hollak, Galim- 
ski, Wrzeszcz, Czesław Jankowski, który znane 
swoje nazwisko powiększył o dodatek „Borys“, 
Popielska; w poezyi Ksawery Glinka i Ada Kone- 
czna, która w wierszu „Na Ukrainie“ dała próbkę 
lirycznego odczucia natury bez sentymentalizmu; 
w publicystyce Osiński; w nauce ksiądz Jan Ja- 
worski z Powołoczy. Nie mniej urozmaicony jest 
dział literatury nadobnej: Bolesław Koreywo da- 
jc powieść (Te i tamte), Skierka wdzięczną nowel- 
kę, Adam Rzewuski, który już dał się poznać w 
„Dzienniku kijowskim* z szeregu szkiców z życia 
ukraińskiego, żywo rysowanych i doskonale zaob- 
serwowanych, i w „Kłosach ukr.“ umieścił barwny 
myśliwski obrazek. 

Nie chodzi mi o bibliografię, że tak powiem „Kło- 
sów", — pragnę tylko zaznaczyć ich swojskość, ro- 
zmaitość, ożywienie i pożyteczność. W dziale n. p. 
|rysunkowym p. Hollak daje zawsze w każdym ze- 
[szycie rysunki z natury kilku pamiątek kijowskich, 
a wcale nie obcych polskiej kulturze. Gdyby każde 
pismo ilustrowane, zamiast karmienia czytelników 
różnemi minami aktorów i aktorek, którzy poka- 
zują nam swoje stroje, pozy, uśmiechy, zęby i na- 
„gie plecy — aż do znudzenia, zechciały bodaj apa 
irat fotograficzny skierować w głąb kraju, w głąb 
życia, — ileżby pięknych rzeczy wyłowić tam mo- 
gły i uratować dla przyszłości! 

Oby przykład „Kłosów“ był wskazówką, że poza 
lteatrem i autoreklamą jest także coś godnego pen- 
ldzla i pióra. 

Czytając „Kłosy“, cieszymy się, że nareszcie na- 
sze kresowe społeczeństwo zdobyło się na pismo 
piękne, pożyteczne, na wskróś swojskie, które w 
każdym domu polskim zostanie niewątpliwie po- 
witane radośnie i o serca nasze pokrewną nutą 
uderzv. 


B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków, 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 

fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go 

tówkę lub na spłaty nawet dwudziesio-miesię- 
czne bez zaliczki. 


niebezpieczeństwa na Śląsku, a specyalnie w 
powiecie bielskim, wzywa Zarząd Główny, by 
zwrócił pilną uwagę na te strony i rozwinął tam 
jak najenergiezniejszą akcyę szkolną. 
„Komisya szkolna poleca Zarządowi Główne- 
mu utworzenie specyalnej komisyi, któraby się 
zajęła sprawą reformy szkolnictwa ludowego 
i oznaczyła wytyczne tej reformy ze swej stro- 
ny 


skusyi. Austrya przegrała już kilkakrotnie z po- 
wodu swej polityki kunktatorskiej. Tak było w 
ezasie wojny bałkańskiej, tak jest w sprawie Al- 
banii, a teraz może się łatwo stać i w sprawie 
serbskiej. Polityka wrogów Austryi będzie try- 
umfowała, a powaga monarchii, zwłaszcza na 
Bałkanie spadnie do zera. Hr. Berchtold źle się 
przysłuża Austro-W ęgrom. 


Przewidywany deficyt rosyjski. 


Jak donoszą „Russk. Wied.', ministerstwo 
skarbu nie ukrywa trudności, nastręczających 
się przy układzie preliminarza budżetu na rok 
1915. Wydatki wskutek wielkich asygnowań, 
przyjętych przez izby ustawodawcze na obronę 
państwową będą znacznie większe od zeszłoro- 
| cznych. 

Z drugiej strony istnieje obawa, że zmniej- 
szenie dochodu ze sprzedaży wódki będzie o 
wiełe większe, niż przypuszezało ministerstwu 
skarbu. Główny urząd do sprzedaży wódki w o- 
statnich czasach otrzymuje masowe starania o 
zamykanie sklepów monopolowych. Pogarszają 
jeszeze sytuacyę wiadomości o grożącym kilku 
guberniom nieurodzaju. W takich warunkach 
należy oczekiwać, iż budżet rosyjski w 1915-ym 
roku będzie miał znaczny deficyt. 


„Walny Zjazd wzywa Zarząd Główny, by 
wygotował projekt pragmatyki służbowej dla 
nauczycieli, pracujących w szkołach T. S. L..* 

Wnioski przyjęto. 

Sprawozdanie komisyi robotniczej przedłożył 
Dr Krajewski z Chrzanowa, który szczegól- 
ny nacisk położył na potrzebę zwalczania w 
społeczeństwie przesądu, jakoby praca w zawo- 
dach praktycznych, w przemyśle i handlu była 
czemś niższem, upokarzającem w stosunku do 
zajęć biurowych, oraz wskazał też na konie- 
czność większej niż dotychczas troski o facho- 
we szkolnictwo, poczem postawił następującą 
rezolucyę: „Zważywszy, że byi materyalny ślą: 
skiego ludu, tak niesłychanie ważny dla sprawy 
polskiej, tem znaczniej się podniesie, gdy mło- 
dzież śląska będzie odpowiednio pod względem 
przemysłowym i handłowym przygotowana : 
zważywszy, że lud robotniczy pragnący facho- 
wego wykształeenia dla swych dzieci, chętnie 
czy to za opłatą szkolną, czy to datkami przy- 
czyni się do utrzymania szkół przemysłowych 
i handlowych: walny Zjazd wzywa Zarząd Głó- 
wny T. S. L. do zakładania takich szkół w okrę: 
gach robotniczych na Śląsku, jak również na 
kresach zachodnich n. p. w Jaworznie, gdzie lu- 
dność wymownie się o to upomina. 

W końcu p. Struczowski przedstawił 
pokrótce zjazdowi projekt nowego Statutu T. 
5. L. — opracowany przez Zarząd Główny — 
nad którym komisya statutuwa obraduwała i 
stormułowała szereg wniosków. Keferent wnio- 
ski te przedłożył zjazdowi, który przekazał je 
Zarządowi Głównemu do uwzględnienia przy o- 
statecznem układaniu statutu. 

Przed zamknięciem zjazdu prof. Dziedzic 
z Nowego Targu zwrócił uwagę na konieczną 
potrzebę wydatnej pracy oświatowej wśród lu- 
dności polskiej na Spiżu i prosił T. S. L. o po- 
parcie prowadzonej tam akcyi. P. Klimon ze 
Lwowa przedstawił krótko wyniki obrad zjazdu 
młodzieży, o którym już pisaliśmy. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego wice- 
prezes T. S. L. em. szef sekcyi p. Piwocki 
krótkiem przemówieniem, w którem podzięko- 
wał miejscowemu kołu T. S. L. za nadzwyczaj 
gościnne przyjęcie zjazdu, zaś delegatom za 
trudy i poświęcenie, zamknął obrady, zazna- 
czając, że następny zjazd T. S. L. odbędzie się 
na kresach wschodnich, prawdopodobnie w Tar- 
nopolu. 

Ogólny przebieg obrad zjazdu był nadzwy- 
czaj spokojny i poważny. Wybory do Zarządu, 
przy których w latach poprzednich z reguły wy- 
buchały partyjne starcia, tym razem przeszły 
zupełnie spokojnie, co jest objawem naprawdę 
dodatnim dla dalszych prac i rozwoju T. S. L. 


Nowym szlakiem 


(Uryginalna koresponeencya >Głosu Narodu z Kijowa. 


I 


Był czas kiedy Kijów należał do Rzeczypospoli 
tej polskiej, ale polskiem miastem nie był nigdy i 
do tego pretensyi nie miał; był wszakże posterun- 
kiem polskiej kuitury przeszło 400 lat. Wsiąkała 
ta kultura przez państwowość, kościół, szkołę, pra 
wo i życie towarzyskie i umysłowe polskie. Długo, 
bo jeszcze do pierwszej ćwierci XIX w. tkwiła ona 
korzeniami swemi w miejscowem społeczeństwie. 
Dziś już tylko ślady jej drogą historycznych badań 
odszukać możemy. 

Nie mamy najmniejszej pretensyi i dziś do pol 
skości Kijowa, ale nie możemy wyrzec się ani prze- 
szłości naszej na Rusi, ani teraźniejszość naszą po- 
zostawić bez obrony i umiłowania i precz ją odrzu- 
cić jak martwą i nieużyteczną cząstkę wielkiego 
narodowego ciała. Ilościowo ludność polskiej naro- 
dowości do miliona zaledwie dosięga u nas, ale 
składa się ona przeważnie z najwyższych warstw 
inteligencyi, która wszystkie swoje potrzeby umy- 
słowe zaspokaja w Warszawie lub z Warszawy. 

Ale jak niegdyś tak i dziś jeszcze Wołyń, Podo- 
le, Ukraina posiadają własne tętno życia, własną 
łizyognomię duchową, a własna przeszłość i te- 
raźniejszość da się wybitnie wydzielić i odróżnić 
w ugólno-polskiem tętnie odrębnemi barwami i od- 
rębnemi akcentami. Ta odmienność życia zazna- 
czyła się już oddawna w literaturze, w poezyi, w 
sztuce. Były chwile kiedy te niegdyś prowincye 
kresowe bujne wydawały plony i bogaty swój av- 
robek umysłowy wnosiły do wspólnej skarbnicy. 

Przez pół wieku głuche panowało milczenie. Mia 
ło ono przyczyny swoje głębokie i smutne. Ale e- 
nergia umysłowa tkwiła mocno w tem społeczeń- 
stwie. Wybitniejsze jego jednostki, jakkolwiek mia- 
ły drogi do pracy zamknięte, nieraz daleko od pra- 
macierzy swojej odrzucone, czerpały z jej dziejów 
i życia zasoby dia swojej pracy naukowej lub twór- 
czej. Inni marnowali się, tracąc siły na szamotaniu 
Się ze sobą i z otoczeniem. 

Przyszło wreszcie młodsze pokolenie, które za- 
pragnęło ująć w pewne formy własne życie bieżą- 
ce, poznać i oświetlić charakter tego życia, jego o- 
bjawy moralne, umysłowe, kulturalne, polityczne, 
artystyczne, materyalne wreszcie. Do tego już nie 
wystarczała gościnność pism warszawskich — przy- 
godna, nie zawsze życzliwa, a jeszcze rzadziej po- 
siadająca odczucie i zrozumienie indywidualizmu 
tych prowincyj, nie wyłączających się bynajmniej 
z jedności i wspólności narodowej. 

I oto na tej drodze powstała prasa i literatura 
kresowa polska. 

„Dziennik Kijowski*, założony z inicyatywy 
ś. p. Włodzimierza Grocholskiego, był pierwszą 
strażnicą polską, którą kosztem ofiar prywatnych, 
zbudowano nie do walki, lecz do skupienia się i o- 
brony praw przyrodzonych. Z myśli, tkwiącej w za- 
łożeniu pisma i z charakteru, jako dziennik, nie 
mogł on obejmować wszystkich dziedzin życia, 
wszystkich prądów jego. Obok niego powstawały 
efemerydy, zaświeciły nieraz chwilowem świateł- 
kiem, częściej rzuciły błotem w twarz własnemu 
społeczeństwu — i znikały. 

Były usiłowania szlachetne — i dv nich zaliczyć 
należy „Naszą Przyszłość“, wydawaną przez Ś. p. 
Ottona Glinkę. Ale piękne tendencye szły w parze 
z tak przerażającem niewyrobieniem literackiem, 
z tak bałamutną oryentacyą polityczną, że pismo 
ito nie mogło zadowolnić wykształconego polskie- 
igo czytelnika. Poezya w niem była — bez poezyi, 
ćwiczenie się w szczebiotaniu, polityka — bez poli- 
tyki, nie dziwnego przeto, że pismo, nie zadowol- 
niwszy nikogo, niezadowolone z placu boju ustą- 
piło. 

Próby polsko - ukraińskich wydawnietw miały 
podkład z tych osobistych sympatyj na tle marzeń 
społeczno-politycznych. Pozbawione wszelkiej real- 
nej podstawy życiowej, nie potrafiły skupić koło 
siebie nikogo ze świata literackiego po za wła- 
snem kółkiem. 

Inne próby, jeszcze bardziej jaskrawe, wyrażały 
opinie może tylko redaktorów i współpracowników. 

Wszystkie te usiłowania były wynikiem nadmia- 
ru życia. Nie można było wymagać oryentacyi ja- 
snej tam, gdzie wolno było znać tylko jedną opi- 
nię. Mimo wszystko usiłowania te, na pozór wojo- 
wnicze, bez wzgłędne, przesiąkłe krytycyzmem, 
miały dobrą stronę: one budziły drzemiące społe- 
czeństwo, zmuszały je do dyskutowania, do walki, 
do polemiki, oświetlały sprawy bieżące z różnych 
stron, ale równocześnie przekonywały społeczeń- 
stwo kresowe, że traktowane tak gorąco sprawy 
społeczno-polityczne nie są wszystkiem w życiu, Że 
są tylko jego cząstką, najważniejszą wprawdzie, 
ale — cząstką tylko. 


Kuryer polityczny. 
Polityka uspokajania. 


Zatarg z Serbią na tle zamachu w Sarajewie 
zaczyna wchodzić w nową fazę. Austro-Węgry 
na gwałt rozpoczęły politykę uspokajania. U- 
rzędowo i półurzędowo dementuje się wszelkie 
ostrzejsze wiadomości. Ministrowie wojny Kro- 
batin i obrony krajowej Georgi bawią na urlo- 
pie, a tylko hr. Berchtold konferuje. Wczoraj 
odbyła się improwizowana rada ministrów, w 
której uczestniczyli br. Burian, hr. Berchtold, 
hr. Stiirgkh i hr. Tisza. 

Wiedeńska „Zeit“ pomieszcza od kilku dni 
artykuły, mające na celu robienie pokojowej 
polityki. Według ostatnich informacyj z otocze- 
nia cesarza, wierzy on, iż konflikt załatwi się 
pokojowo. Serbia spełni prawdopodobnie życze- 
nie Austro-Węgier, a dopiero, gdyby tego nie 
zrobiła, przyjdzie na porządek dzienny ostrzej- 
szy ton. i 

Czy tego rodzaju postępowanie odpowie in- 
teresom Austro-Węgier i czy dowodzi wzrostu 
powagi monarchii na zewnątrz, jest rzeczą dy- 


się stasunków społecznych. — U niej nie 
było żadnej retrospekcyi. Justynka, to dzienne 
światło intelektu, wnoszące z sobą zdrową mó- 
zgowość, Ona jest najdowcipniejszym pisarzem 
w Polsce. Szkoda, że powieści jej za mocne dla 
mieszczaństwa, drukowane być mogą tylko 
w pismach partyjnych“. kB. 

Prosta rzecz, że w duszach takich ludzi, nie 
znajdują oddźwięku tragedye życiowe, łamiące 
egzysteneyę tak skromnych jednostek, jak Mar- 
ta Zajączkowska. Są to wrażenia prześlizgujące 
się po ich powierzchni i nie dochodzące do ich 
mózgowej świadomości. Oni zostaną żywi, zdro- 
wi i cali i kłócić się będą dalej o doktryny i pro- 
gramy partyjne. — Trudno o trafniejszą i bez- 
względniejszą krytykę i dreszcz przechodzi na 
myśl o wpływie, jaki mają na wypadki takie 
istoty maszynowe, stojące niejako poza nawia- 
sem człowieczeństwa. 

Całości „książki o starej kobiecie“, dopeł- 
niają dwa fragmenty o księdzu i robotniku, któ- 
re miały być, jak się zdaje charakterystyką 
przedstawicieli warstw społecznych, wplątanych 
bezpośrednio w dramat głównego bohatera. Ze 
stanowiska czystej sztuki, za dużo jest w tej 
książce rozumowania i doktryny, za wiele też 
może przesyconych zjadliwą ironią porachun- 
ków osobistych, — W stosunku do życia ce- 
chuje ją ów wspomniany już powyżej, brak po- 
czucia rzeczywistości, który sprawia, że Brzo- 
zowski szarżuje niejako to życie, wydobywające 
g niego same tylko patologiczne pierwiastki, a 
negując zupełnie zdrową i przeciętną jego nor- 
mę. — Szkudzi to bezwarunkowo prostocie i 
prawdzie artystycznej, chociaż zgodne jest 
z temperamentem autora, w którego całym do- 
robku twórczym trudno dopatrzyć się prostoty. 
Poszarpane i zwichrzone są jego utwory, jak 
umysł, s którego wypłynęły, zawiłe i kołujące 
dokoła postawionych zagadnień, — Wyjątek 
pod tym względem stanowi pamiętnik, który 
jest najprzejrzystszą i najtragiczniejszą z po- 
wieści Brzozowskiego, a także nagłębszą psy- 
chologicznie, 
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Jednajcie przyjaciół i zapisujcie się 
na członków Towarzystwa popie- 
rania prasy katolickiej, 

Adres Towarzystwa : 
ulica Franciszkańska l. 3. Kraków. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk astronomiczny: Wsciód s'oń- 
ce rozpocznie się jutro o godz. 3 min 50; zachód przy- 
pada o godz. 7 min. 41; dłagość duia godzin 15 minut Bl. 

Kalendarzyk kościelny: Julro we czwartek 
NPM. Szkapi., śś. Andrzeja i Benedykta, pojutrze w pią- 
tek iś. Aleksego w. i Marceliny p. 

Pogoda. Dnia 14 lipca termometr doszedł ud -|- 155 
do + 252 C. — baromertr wahał się. 

— Dnia 16 lipca o godz. 7-mej rano stan barometru 
7436 mm. termometru -+ 174, C. Wiatr południowo 
zachodni. 


II. 


Po za niemi stoi otworem cała obszerna dziedzi- 
na literatury, poezyi, sztuki — w najszerszem jej 
rozumieniu. Odrębność pod tym względem świata 
kresowego była tak uderzającą, że sama. przez się 
narzucała się myśl stworzenia pisma innego typu, 
które dotykając zaledwie w głównych punktach k i 
spraw społecznych, politycznych, narodowych, wy-i Prezydent Leo pod osłoną policyi. Po wczoraj- 
sunęłoby na pierwszy plan potrzebę zaspokojenia, szym imponującym wiecu narodowym pragnęli u- 
także wymagań estetycznych społeczeństwa miej- | czestnicy wiecu udać się przed mieszkanie prez. 


Związku turystycznego). Dnia 15-g0 lipca o godz. 7-nı j 
rano +- 230 C. Kierunek wiatru: południowy. Prognoza: 
pochmurnie, prawdopodobnie pogodu. 


Krakow dnia 15 lipe. 


od 23 grudnia w nowym budynku 
RYNEK GŁÓWNY I. 34 
(róg ulicy Szewskiej) Telefon 
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Stan pogody w Zakopanem. (Inforinacya krajowego i 


scowego, któreby piórem i ołówkiem odtwarzało Lea, by zademonstrować przeciw niegodnemu i nie- 
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szym ciągu dnia dzisiejszego odbyla się rozprawa 
o niesubordynacyę. 

w tym samym gmachu mieści się sąd dywizyjny 
armii. W tym sądzie rozpoczną się rozprawy dnia 
20 b. m. 

„Zaznaczyć ńależy, że trybunał składa się ze są- 
dów mieszanych (ławniczych) t. j. oficera-audytora 
i 4 oficerów liniowych. Na jawnych rozprawach mo- 
34 być obecni tylko mężczyźni, kobiety zaś tylko 
w tym wypadku, gdy są wezwane w roli świadków. 

Procesy emigracyjne. Na podstawie dochodzeń 
śpecyalnego oddziału sądowego dla dochodzeń emi- 
sracyjnych prokuratorya państwa wystosowała już 
akt oskarżenia przeciw ks. Szpondrowi i Fischero- 
wi. Również ukończono dochodzenia co do działal- 
ności krakowskiej filii „Canadian Pacific“. Wczoraj 
w tutejszym sądzie krajowym karnym odbyło się 7 
rozpraw przeciw emigrantom, którzy uchylili się 
od służby wojskowej i przeciw kilku agentom, któ- 
„zy do tego dopomogli. Między agentami zasiedli 
na ławie oskarżonych Stanisław Halak i Hersch 
Horth. Agenci otrzymali Karę po kilka tygodni do 
2 miesięcy, czterech popisowych po dwa tygodnie. 

Regulacya Rudawy. Prace nad zasklepieniem Ru- 
lawy postępują naprzód. Dotąd zasklepiono 60 me- 
trów, począwszy od alei „Trzech wieszczów“ do drogi 
między Wolą Justowską a Kawiorami. W tych dniac 
lokonano również ostatecznego ukończenia nowego 


mostu nad nowem korytem Rudaw i 
Justowską a A u Mai 

Regulacya Wisły. Obecnie pracują robotnicy nad bu- 
lową fundamentów pod mury bulwarowe między Wa- 
welem a ul. Piekarską. Dalsze prace będą jednak już 
w dniach najbliższych wstrzymane aż do rozstrzygnię- 
eia konkursu, celem architektonicznego wypoBażepią 
murów w pobliżu Wawelu. Roboty między ujściem Ru- 
lawy a mostem zwierzynieckim postępują rAaźno pa- 
przód. Robotnicy przystąpili wczoraj do zakładania 
płyt, koronowych na szczycie murów ochronnych. W 
Dębnikach zaś buduje się wał ochronny ze skopu te- 
renu naprzeciw Wawelu. Wał taki jest już niemal wy- 
sończony w pobliżu ujścia Wilgi, oraz willi hr. Łosia. 
Na całej tej przestrzeni skopane szkarpy brzegów u- 
wale. Hen wia Pik” i 

amach samobójczy. Na błoniach rakowicki 
strzelił wczoraj do siebie w zamiarze Ek nę 
letni stolarz Wojciech L. Kula ugrzęzła w kości pra- 
wej ręki. Rola nagiz rannnego do szpitula św. 

zarzą. Powodem zamachu samobój mi 
g miłość. pk a: 
Rażony prądem elektrycznym. Wczoraj po - 
dniu przytwierdzał do Wieży OSE e Ma TA 
Zwierzyńcu tabliczkę z ostrzeżeniem 42 letni monter 
dektrowni miejskiej Maryan Mirkowski. W czasie 
pracy został nagle rażony prądem elektrycznym i Q- 
toczony płomieniem stoczył się z drabinki na ziemię. 
Ręce spalił i skręcił nieszczęśliwemu prąd elektryczny. 
Lekarz pogotowia przybyły ną miejscę stwierdził 
kon. Zwłoki przewiezjónó trupiarką do zakładu mę- 
dycyny sądowej. Od Dyrekcji elektrowńi miejskiej 
otrzymujemy nastęujące wyjaśnienie w tej sprawie : 
, 5. p. Mirkowski miał polecenie przykręcić do drzwi 
mdki transformatorowej na Zwierzyńcu tabliczkę z 
numerem bieżącym tejże budki, Robota miała być wy- 
sonang na drzwiach przy przepisanem oddaleniu się 
od przewodów prowadzących prąd. Tymczasem 4. P. 
Mirkowski zmienił samowolnie zarządzenie i miał za- 
miar tabliczkę bezpośrednio na ścianie stacyi transfor- 
matoruwej przymocować w miejscu, w którem wyko- 
nanie roboty pod prądem było niedozwolone. Ponadto 
wbrew wszekim przepisom stanął na transformatorze 
i upadł na przewody wysokiego napięcia co spowodo- 
wało natychmiastową śmierć. 

5. p. Mirkowski był najzupełniej uświadomiony o 
zrożącem niebezpieczeństwie w razie dotknięcia prze- 
wodów prowądzących prąd wysokiego napięcia i sam 
ua krótko przed wypadkiem objaśniał straszliwe gku- 
tki takiego dotknięcia. Odbiór odpowiedniego pist- 
mnego ostrzeżenia potwierdził á, p, Mirkowski wlgsiy- 
ręcznym podpisem. 

Wypadek przy pracy. Pracująca w drukarni Frie- 
dleina przy ul. Kazimierza Wielkiego, 18-letnia nakła- 
|laczka Marya Włodarczykówna włożyła przez nie- 
ostrożność rękę pod walee maszyny. Walce zmia- 
gy robotnicy rękę po łokcie. Stan chorej bardzo 
ciężki. 

Zapiski policyjne, Za kradzież postawy sukna z pe- 
wnego sklepu na Kazimierzu aresztowała policya 21 
lat liczącego Kązimierza Marka. — Za strzały do mie- 
szkanek Pewnegą domu aresztowałą policya Michśła 
Kiimmla, parasólnika ża Lwowa, — Za wyłydząńię 
zadatków na towary, których nie miel zamawiający 
nigdy otrzymać, aresztowała  policya 20-letnióga 
Abrahama Friedmanna. Szkoda wyrządzona przez 0- 
szusta wynosi kilka tysięcy kor. — Z pawilonu dla o- 
błąkanych przy szpitalu Św. Łazarza, zbiegł 20-letni 
Prokop Tomasz, chory umysłowo. 


<ronika zamiejscowa. 


W Zakopanem odbędzie się w niedzielę 26 bm. 
o 5 popoł. na dworcu Tatrzańskim doroczne Walnu 
zgromadzenie stow. udziałowego Sanatoryum dla 
ehorób piersiowych im. Dra K. Dłuskiego. 

Dzień Macierzy w Rabce. Niedziela 19 b. m. bę- 
dzie dniem „Macierzy śląskiej”, który zdobył w tej 
uroczej miejscowości chlubną tradycyę. W ponie- 
dzialek odbyło się posiedzenie komitetu Pań na 
którem delegat Macierzy prof. Maluta złożył spra- 
wozdanie z działalnoścj „Macierzy“, wręczająć u- 
czestniczkom drukowane roczne sprawozdanie pod- 
jętych przez nią prac. Przed południem uroczysty 
dzień rozpocząć ma „Kwiatek“, po południu zaś 
odbędzie się festyn będący atrakcyą sezonu. Na u- 
rozmaieony program zabawy i reunion oczekują 
rozbawiona młodzież i „starsze dzieci“ ściągające 
rojnie do zbawczych zdrojów rabezańskich. Dzień 
„Macierzy śląskiej" jest dniem daniny składkowej 
przez dziatwę wszystkich trzech zaborów, dla, opu- 
szczonej i bezwzględnie germanizowanej naszej 
dziatwy na Śląsku. Wypadki jakie miały miejęce 
w Bielsku, zorganizowany przez Niemeów pod p- 
słoną władz napad na naszych Sokołów, odzwier- 
ciadła wymownie straszne stosunki, wśród których 
wychowuje się nasza młodzież. 

Mord bestyalski. Z W a d o w i c donoszą: Czela- 
dnik rzeźnieki Ch. idąc rano do rzeźni zobaczył 
dym wychodzący z żyta nąprzeciw rzeżni rospą- 
cego i poczuł niezwykły smród. Udał sję na miejsco 
i jego oczom przedstawił się przerażający widok. 
Paliły się, raczej smarzyły się wnętrzności kobiety, 
a obok niej leżały w życie pokrwawione duże ką 
mienie. Zaalarmował natychmiast sąsiedztwo, 0- 
gień ugasil. Sprowadzono policyę. Nadeszła też i 
komisya sądowo lekarska — į narazie sprawdzono 
tyle, że dokonano mordu na bezdzje- 
tnejżoniemurarza, która w dniu 13 bm. po 
pogrzebie pasierbicy pod nieobecność męża, robaka 
do późnej nocy zalewała. Wieczór miano ją widzieć 
w towarzystwie obeych mężczyzn. Pozostałą po 
niej tylko głowa i nogi, reszta kompletnie spalona. 
Oblano ją spirytusem i zapalono. Telefonowapo po 
psa policyjnego do Krakowa. Odpowiedź nadeszłą, 
że wobec dymu pies śladu nie odnajdzie -— zresztą 
psa dziś w Krakowie nie ma. Energicznie za mgr- 
dercami poszukuje żandarmerya i policya wado- 
wieka. 

Zaręczyny. W Miżyńcu pod Przemyślem odbyły 
się zaręczyny najmłodszej córki ks. Maryi Lubomijr- 
skiej, ksjężniczki Zofji z hr. Konstantym Przeźdzje- 
ckim, właścicielem dóbr na Litwie. 

Na dar Grunwaldzki. Przed 5 laty zobowiązało 
się Grono naucz. szkoły wydz. męsk. w Bochni do 
zebrania na „Dar Grunwaldzki“ kwoty 300 k. W o- 
kresie tym złożyło grono przeszło 400 kor., co wraz 


męskiemu zachowaniu się Rady miasta i jej prezy- 
denta w sprawie-zajść bielskich. Demonstranci pra- 
guęli nadto wyrazić oburzenie prez. Leowi za to, 
że zaniedbał interweniować w Wiedniu przeciw 
gwałtom hakatystów bielskich i dopuścił, że rząd 
centralny został jednostronnie (przez posłów nie- 
mieckich Giinthera i Demla) poinformowanym o 
tych zajściach. Zagrzmiały okrzyki „precz z Leem*, 
poczem ze śpiewem „Jeszcze Polska nie zginęła“ 
ruszył pochód karnie i poważnie ulicą Wolską ku 
plantom. Tymczasem policya skonsygnowana w 0- 
gromnej ilości, zamknęła ulicę Wolską i 
bezładnie rozpoczęła manifestantów rozpędzać. Po 
przełamaniu kordonu pochód wszedł w planty, w 
ul. Wiśłną i Gołębią. Atoli dostęp do pałacu Lary- 
sza został przez policyę odcięty. Policya rozpędza- 
ła brutalnie każdą grupkę ludzi i aresztowała na- 
wet kilka osób za rzekome „podburzanie do gwal- 
tów“. W ulicy Gołębiej komisarz Sty cz eń puścił 
na kilkunastu przechodniów konnych policyantów, 
którzy szarżowali dziko po ulicy. W Rynku rzucili 
się policyanci na śpiewający pieśni patryotyczne 
tłum przy pomniku Mickiewicza i jedynie przytom- 
ności jednego z komisarzy udało się przeszkodzić 
rozlewowi krwi. 

Tymczasem tłumy odśpiewały pieśni przy pomni- 
ku Mickiewicza, przy kamieniu Kościuszki i przy 
pomniku Grunwaldzkim. Przemawiali red. Wier- 
czak i kilku akademików. Wspomniał jeden niowca, 
że dzień ten jest rocznieą Grunwaldu i wezwał do 
przysięgi, że zawsze będziemy bronić kresów za 
chodnich i walczyć z germanizacyą. Pieśnią „Boże 
toś Polskę“ zakończono tę manifestacyę narodową, 
niewidzianą oddawna na ulicach miasta. Policya 
pilnie towarzyszyła manifestacyi. I jej zawdzięcza 
tylko Dr Leo, że nie usłyszał, co o nim myśli patry- 
otyczna ludność Krakowa. 

Porządek posiedzenia rady miejskiej (które odbę 
dzie się jutro), obejmuje szereg spraw bardzo cie- 
kawych. Między innemi Dr Leo proponuje nowy 
„świetny“ interes z gruntami pofortecznymi. Miasto 
ma zakupić do spółki z fabryką Zieleniewskiego 
grunty poforteczne położone w okolicach Grzegó- 
rzek i Dąbia za cenę K. 1,325.000. Ma się rozumieć. 
na pokrycie ceny kupna zaciągnąć ma miasto zno» 
wu krótkoterminową pożyczkę. Na pokrycie reszty 
kosztów budowy i urządzenia szkoły przemysłowej 
żeńskiej, ma być zaciągnięta pożyczka długotermi- 
nowa 100. 000 K. Zakład czyszczenia miasta zosta- 
nie oddzielony od straży pożarnej i przyłączony dv 
budownictwa miejsk. Dla pruskiej firmy „Benz“ 
ma być dany nowy cukierek, mianowicie miasto 
ma zakupić od „Benza“ dla zakładów sanitarnych 
automobilów za 50 tysięcy koron. Wydatek ten 
znowu pokryje pożyczka krótkoterminowa. Osta 
tnia sprawa ma wszelkie cechy skandaliku miej 
skiego. Dr Leo stale popiera pruskie wyroby „Ben- 
za“, tylko dlatego, że reprezentantem tej firmy w 
Krakowie jest radca miejski Judkiewicz, przyjaciel 
Bazesa. Obecnie zaś ryzykuje się nawet nałożenie 
na miasto specyalnych ciężarów z racyi zaciągnię- 
cia krótkoterminowej pożyczki, aby tylko benzow- 
com dać zarobić. Mieszkańcy Krakowa powinni po 
spieszyć na posiedzenie czwartkowe, aby przysłu- 
chać się, jak pan Leo będzie bronił swych pruskich 
przyjaciół. 

Co się dzieje z budżetem miejskim? Postanowi- 
liśmy co kiłka dni przypominać prezydyum miasta, 
że łamie statut miejski nie przedkładając pod u 
chwałę rady budżety na r. 1914. Zapytujemy więt. 
czy prawdą jest, że pan prezydent z obawy przed 
utratą popularności przed wyborami sejmowymi 
wobec grożącego ogromnego deficytu nje chce obe- 
enie przeprowadzać dyskusyi budżetowej? Zapytu- 
jemy po drugie, czy prawdą jest, że cały ten rok 
agendy miasta prowadzone będą bez uchwały bu- 
dżetowej, która nastąpi dopiero w październiku? 
Może we czwartek pan prezydent na te pytania 
odpowie? 

Czy Bazes kazał? Magistrat wprowadza nowe 
nazwy ulic bez uchwały rady miejskiej. W osta 
tniem „sprawozdaniu o obrotach funduszu regula 
cyi miasta“ ulica św. Gertrudy została prze- 
mienioną na zwykłą ulicę Gertrudy. Więc ulica 
rabina Meizelsa oficyalnie i urzędowo musi 
nosić tytuł, choć wcale Krakowowi to do szezęścia $ 
nie potrzebne, ale św. Gertruda w nomenklaturze 
magistrackiej musi ze swej świętości zrezygnować. 
Cui bone? 

Pielgrzymka polska ze Ziemi św. wraca do Kra- 
kowa dzisiaj 15 lipca o godz. 7.80 wieczorem. Od 
będzie się pochód uroczysty z muzyką z dworca ko- 
lejowego do kościoła 00. Reformatów. 

Deputacya stow. Stolarzy w Kalwarył u prezy- 
denta. Dziś przed: południem zjawiła się u prezy- 
denta m, Dra Leo deputacya stow. Stolarzy w Kal 
waryi, z prośbą o jnterwencyę w Wiedniu, celem u- 
zyskania pożyczki z funduszu rządowego na cele 
stowarzyszenia. Prezydent m. przyjął deputacyę 
przyełylnie i przyrzekł swoje poparcie. 

Oferty na budowę okręgowej dyrekcyi skarbu. 
Przed kilku dniami odbyła się rozprawa ofertowa 
na budowę okręgowej dyrekcyi skarbu przy ul. 
Czystej. Do rozprawy zgłoszono 12 ofert, które od- 
dane zostaną do przeglądnięcia Namiestnietwu. 

Pierwsza jawna rozprawą wojskowa. Dziś przed 
południem w sądzie dywizyjnym przy ul. Montelu- 
pich, odbyły się dwie pierwsze rozprawy, według 
nowej procedury wojskowej karnej. Salą rozpraw 
sądu dywizyjnego obrony krajowej mieści się na 
drugiej piętrze. Na podwyższeniu znajdują się sto 


ohrońców cywilnych. Po drugiej stronie ława dla 
oskarżonych. Za balustradą stoły dļa dziennikarzy, 
poza którymi ustawiono szereg stołków dla publi- 
CZNOŚCI. 

Przed godziną 9 rano sala zaczęła zapełniać się 
słuchaczami, szczególnie ze sfer wojskowych. Nie 
brak również przedstawicieli krakowskiej palestry 
i dziennikarzy. Po kurytarzu przechadza się pod 
strażą pierwszy oskarżony Melkes, szeregowiec o- 
brony krajowej z Ołomuńca, oskarżony o sprzenie- 
wierzenie z kasy pułkowej 48 koron. Z uderzeniem 
godziny 9-tej, trybunał wchodzi na salę. Skład try- 
bun:lu następujący: przewodniczący podpułkownik 
16 p. obrony kraj. Reindl, prowadzący rozpra- 
wy podpnłkownik-audytor Dr Hortwig; wotanct: 
kapitan Furmankiewicz, kapitan Fiala i nadporucz- 
nik Fink. Oskarża prokurator-audytor Dr Szafrań- 
ski, oskarżonego broni nadporucznik Wondracz. 

Przed rozpoczęciem rozprawy powstaje Dr Hort- 
wig i odbiera od trybunału przysięgę. Wprowadza- 
ją oskarżonego. Straż zostaje na kurytarzu. Proto- 
Kolant podoficer odczytuje akt oskarżenia, podczas 
'€zego oskarżony stoi „baczność“. Przesłuchuje try- 
bunał świadków, poczem przemawia prokurator i 
obrońca, wreszeie trybunał udaje się na naradę. 
Melkes skazany zostaje, ze względu na okoliczności 
łagodzące tylko na 5 miesięcy więzienia. W dal- 


WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE i na RACHUNEK BIEŻĄCY 
za korzystnem oprocentowaniem dziennem, wszelkie kwoty wypłaca się 
bez wypowiedzenia — Kupno i sprzedaż papierów wartościowych i mo- 
net. Udzielanie zaliczek na papiery wartościowe. SCHOWKI YTO- 
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Nr. 150. 


ż odsetkami utworzyło sumę 450 kor. Kwotę tę 
przesłałem imieniem tutejszego Grona w dniu 17 
czerwca 1914 r. Zarządowi Głównemu T. S. L. w 
Krakowie. Kreślę się z poważaniem A. Timler, nä- 
ucz. szkoły wydz. w Bochni. 

Wycieczka złożona z 400 osób z Galicyi przybyła 
onegdaj do Częstochowy. Na jej czele stoi Tadeusź 
hr. Łubieński z Zassowa. L 

Budżet m. Warszawy na rok bieżący wynosi pra- 
wie 16 milionów rubli w wydatkach i dochodach. 

Motywa wyroku na Bispinga. Wczoraj po połu- 
dniu warszawski sąd okręgowy ogłosił motywa wy- 
roku w sprawie ordynata Bispinga. Sąd oparł się 
w swoim wyroku głównie na tem, że Bisping zabił 
ks. Druckiego-Lubeckiego w uniesieniu, a pastę- 
ppie chciał zatrzeć ślady zabójstwa przez niedają- 
tą się wytłómaczyć ucieczkę do odległej o 18 
wiorst miejscowości Błonia. = > 


Ze świata. 


Cesarzowa Eugenia. Sędziwa wdowa po Napole- 
onie II. zwiedziła w tych dniach zamek w Fontai- 
nebleau po raz pierwszy od nieszczęsnego roku 
1870. Z ogromnem wzruszeniem ogłądała cesarzo- 
wa pokoje i pamiątki, wśród których przed półwie- 
kiem spędziła najpiękniejsze lata swego życia ja- 
ko uwielbiana cesarzowa i najpiękniejsza kobieta 
swego Czaall.., Towarzyszył cesarzowej hrabia Wa- 
lewski. Cesarzowa Eugenia wypytywała się szcze- 
gółowo o poszczególne sprzęty, które za jej poby- 
tu znajdowały się w pałacu a obecnie usunięte go- 
stały. Nad słynnym stawem karpiów zauważyła 
brak gondoli, na której niegdyś odbywała spacery. 
Szczegółowo oglądała chińskie muzeum, powstałe 
kiedyś na jej życzenię. Wizytę swą zakończyła w 
t. zw. prywatnej bibliotecé Napoleona I, gdzie 
Wielki gesarz w r. 1814 pasował się ze swym losem 
į gdzie podpisat Sjt pbdy kacyl... Wychodząc zoba- 
czyłn cesarzowa gromadkę 'dzjecj witającą ją z 
szacunkiem. berdecznie do nich przemówiła į w tej 
chwili straszna wizya syna, poległego w młodym 
wieku w Afryce, nawiedziła nagle jej duszę... Nie- 
szczęśliwa cesarzowa łzami zalana pospieszyła do 
samochodu i opuściła Fontainebleau, pałae napo- 
leońskiej chwały i tragicznego upadku.... 

Grand ołd woman najstarsza kobieta w Anglit 
pani Rebeka Clark zmarła w tych dniach w Łondy- 
nie licząc lat 110. Pani Clark była niezmiernie po- 
pularną w Anglii. Urodziła się w r. 1804, wyszia za 
mąż w 1830, najstarszy z jej wnuków liczy lat 60. 
Żyła pani Clark pog panowaniem sześciu władców 
angielskich a od 34 ląt otrzymywała od pary kró- 
lewskiej corocznie noworoczne życzenia. Dwóch jej 
braci walczyło pod Waterloo a ona sama w mla- 


dości słyszała naokoło siebie wymawiane z trwogą bal 


i nienawiścią imię Napoleona. Najważniejszem wy 
darzeniem w ostatnich latach jej życia była prze 
jażdźka automobilem... Tajemnicę swej długowle- 
czności ujęła pani Clark w słowach: „Nie trzeba się 
złościć“. Była przez całe życie pogodną optymist- 
ką, śmiała się często, nie płakała nigdy. 

Okrucieństwa greckie, Dzienniki włoskie i nie- 
mieckie pełne są opisów okrucieństw, jakich do- 
puszczają się Grecy w Południowej Albanii. Mię- 
dzy innemi donoszą one, że powstańcy epiroccy i 
walezący z nimi ochotnicy z regularnego wojska 
gieekiego dopaszcząli sje bestyalskich okrucjedsty 
po zdobyciu Koricy. Naprzód dopuścili sję oni ohy- 
dnego gwałtu na dwustu albańskich dziewezętach, 
a następnie postawili je wraz z gromadą starców ił 
dzieci przed karabinami maszynowemi i wystrze- 
lali. 

Mało bylo jednak tego Grekom i Epirotom. Wy- 
traciwszy bowiem mnóstwo ludzi, podpalili oni mia- 
sto i zboża na pniu stojące w okolicy. 

Turczynki eię emancypują. Z Konstantynopola 
donoszą, żę 14 b. m. pierwsza z żon sułtana była 
pbecną w towarzystwie dwóch księżniczek krwi o- 
ras kilku dam pałacowych pa publicznej uroczy- 
stoścj wręczepią dyplomu w tamtejszej szkole pie 
lęgniarek Czerwonego półksiężycą. Fakt ten wy- 
wołał nad Bosforem wielką sensacyę, po raz plerw- 
szy bowiem zdarzyło się, by sułtanka w towarzy- 
stwie księżniczek i dam pałacowych pojawiła się 
na uroczystości dostępnej dla wszystkich. 

Emancypantki carogrodzkie, których liczba z ka 
żdym dniem rośnie, obiecują sobie wiele po tem 
złamaniu praw dawnej etykiety przez „pierwszą” 
kobietę w Turcyi, spodziewając się, że w dalszym 
ciągu znikać będą po kolei rozmaite prawa zwycza- 
jowe, ograniczające wolność osobistą kobiet turec- 


kich. 


Z dziedziny wojskowości 


Częściowa mobilizacyą włoska. Jak wiadomo z 
telegramów, rząd włoski powołał kilka dni temu 
pod broń 120.00 rezerwistów. Zarządzenie to wzbu- 
dziło niemałą sensacyę i dało powód do najroz- 
maitszych domysłów. I tak, jedni sądzą, że powo- 
dem tej mobilizacyi jest obawa przed mającym 
lada chwila wybuchnąć nowym strajkiem kolejo- 
wym. Inni zaś twierdzą, że Włochy nie chcąc do- 
puścić do tego, aby Grecya, wykorzystawszy Za- 
mieszki albańskie, zajęła południową Albanię, na 
kjórą same mają apetyt, wyślą tam silny kprpus 
okupacyjny. Że obecna częściowa mobilizacya wło- 
ska spowodowaną została względami na stosunek 
Włoch i Gr „» wynika to także stąd, ponieważ 
sprawa wysp Egejskich, w której obie strony są in- 
teresowane, jeszcze nie została uregulowaną. 


Mianowania. Sekretarz ministeryslny w minister- 
stwie kolej, Zbigniew S mo] ką, otrzymął tytuł i cha- 
Takter radcy sekcyjnego. Minister zarmianował prakty- 
kantów budownictwa: Bazylego Ryżewskiego, Jakóba 

za i Kazimierza Cisłę adjunktami budownictwa. 
Maisie sprawiedliwości zamianował Miecz. Hertrich- 
Woleńskiego notaryuszem w Mostach Wielkich. 
Mianowania w szkołach średnich. Rada szkolna kra- 
wa nadała posady nauczycielskie profesorom ; 
TOT Dubasowi w gimnazyum w Gorlicach w 
E 


áw. w Krakowie; Henrykowi Dębskiemu w 

mn. iiie w TAi Andrzejowi Serafinowi w 

| gimp. w Nowym Sączu; Antoniemu Pankowi w II 
gimn. w Rzeszowie; X. Wład. Machecie w filii św. Ja- 
cka w Krąkowie; przydzielając go do IV gimn. w 
Krakowie; Włąd. Wolnemu w szkole realnej w Tar- 
nowie; Józefowi Erbenowi w II gimn. w Rzeszowie; 
Adąmowi Malskiemu w gimn. w Przemyślu; Kazimie- 
szowi Fiotowi w gimn. w Podgórzu; Eugeniuszowi Mu- 
szyńskiemu w I gimn. w Tarnowie; Józefowi Góralowi 
w V gimn. w Krakowie; Adolfowi Zawadowskiemu 
w fjlij áw. Jacka w Krakowie; Stanisławowi Sawar- 
cowi w II gimn. w Krakowie; rzeczywistym nauczycie- 
lom Janowi Burdzie w II gimp. w Rzeszowie; Krzy- 
aztofowiczowi w IJI gimn. we Lwowie; Józefowi Piase- 
ckłemu w IV gimn, w Krakowie; Wojciechowi Solawie 
w filii gimn. „de Jacka w Krakowie; Mieczysławowi 
Dąbrowgkiemu w IV gimn. w Krakowie; zastępcom 
pauczycieli Janowi Ostrowskiemu w gimn. w Brzeża- 
nach: Mikołajowi Kaszyczce w Buczaczu; Józefowi 
Żawirowskiemu w Gorlicach; Stanisławowi Dudkowi 
w Gródku; Janowi Goetmanowi w Jarosławiu; Wa- 


| 


wrzyńcówi Heliasówi w Jarosławiu; Edwardowi Ko- 
chowi w Myśłenicżch; Władysławowi Podobińskiemu 
w Nowym Targu; Józefowi Pyrcząkowi w Sokalu; 
Bogusłtwowi Pirielskiemu w Żółkwi; Amtoniemu Ba- 
lickiemu w Tarnopolu; Tadeuszowi Świątkowi w Wa- 
dowicach; Wawrzyńcowi Kisiejowi w Myślenicach; 
Gustawowi Surze w Myślenicach; Janowi Weimerowi 
w H gimn. w Nowym Sączu; Karolowi Granie w Miel- 
cu; Janowi Wojtarowi w Jaśle; Karolowi Foelkemu 
w Wieliezce; Tadeuszowi Kuchince w Brzozowie; Zy- 
gmhntowi Kosakowi w Samborze; Józefowi Haydukie- 
wiezowi w _Bpkglu;, Stanisławowi Kordyłowi w Tar- 
nobrzegu; Karolowi SKIE: w kzkole regłnej w 
Tarnopolu; Franciszkowi Batkowskiemu w Rawie ru- 
skjej; Ant. Więckowi w Gródku; Wł. Kownacklemu 
w n Ea aM Wacławowi Rabuiskiómt w Rawie tu- 
skiej; Józefowi Nusbaumowi Ww Tarnobrzegu; Miecz. 
Kryńskiemu w Wieliczce, — Stan. Zakrocki (gimq. św. 
Anny Kraków) zamianowany nauczycielem prowizory- 
cznym w tym samym ząkłądzje, -g 
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(Jako przyjemny i skuteczny napój orzeźwiający) 
Da wywczasy letnie najbardziej nadaje się woda miner. 
Giesshiibler. Ten tak smaczny i trwały napój zażywa 
światowej sławy i używany bywa znakomicei, jako 
środek przeciw infekcyjnym chorobom, 


no —— 


Składki. Na zakład p. Żurowskiej: Ks. Jan Figwer 
ze Ri Ek, od kolegów kapłanów zebranych w Ga- 
u — koron 60. 

3 Dla 82- letniej staruszki: Ludwik M. koron 8, Ks. 
J. P. kor. 1. 

Zamiast telegramów w dniu ślubu J. E. Hieronima 
hr. Tarnowskiego przesyłają z Rudnika n/S. na TSL.: 
Ks. Lasocki K 2, Grzegorz Władyka K 1, Ks. Skowron 
K 1, Józef Łaskawski K 1, Marya Dzikowska K 4 
Aleksandrą Szująkjewiczówya K 1 — razem K 4. — 
Zamiast zyczen gratul. z powodu ślubu hr. Hieronima 
Tarnowskiego, przesyłają na cele T. S, L.: K 2 Wiktor 
Hohne, Władysław Rączka z Rudnika. — Na T, 8, L.: 
N. N. K 25. (10 Rs), 

Na Macierz Sgkolną, uczniowie szkoły wydz. mę- 
skiej w Bochni K 10. 

Na pomnik T. Kościuszki, uczniowie szkoły wydz. 
męskiej w Bochni K 10. — Na pomnik T. Kościuszki, 
uczniowie II szkoły wydz. św. Floryana w Krakowie 
Na ochronkę polską w Bielsku, zebrani goście na 
Prymicyach W. Ks. Ant. Wądryka w Polance Wiel- 
kiej, złożyli pa ręce O, Anatola Jarzyny K 10. 


Zmarli. Antoni Wierusz Kowalski 


p emeryt, 
kierownik szkoły ludowej zmarł w Bieczu, 


lieząc lat 62. 


Repertuar opery i operetki Iwowskiej 
w Krakowie. 


We śodę: »Prymas cyganów, operetka Kalmana 

We «wartek; »Mignone, opera Thomasa; gościnny 
występ Av Sari. BO =: 

W piąigk: »brymus cygapówe. operetką Kajmana. 

W sobote: »Faqale, operą Goloday goźcinfiy występ 
Ady Rai, 


»Trubadur«, o: 
: »Palska krew<, operetka O. Ned- 


M, 
W poniedziałek; „Prymas cyganów«, Operetka Kal- 
mana. 

We wtorek; »Cyganerya:, opera Puccini'ego, ostatni 
gościnny występ Ady Sari. 

We środę: »Polską krew<, operetka Nedbala. 

We czwartek : »Rigoletto<, opera Verdiego; ostatni 
pożegnalny występ Adi Sari. 

W piątek porazSpierwszy nowość : 
Gerdsiein<, operetka Offenbacha. 

W sobotę: »Wielka księżna Gerdstcin<, operetka Of- 
p 

niedzielę popoł.: »Opowieści Hoffmanas, oper 

fant Offenbacha AR, dramaty}, R sa LA 

W piedzięję wieca. ; *Rrymas eyganów«, operetka 
Kajmana. 

W poniedziałek poraz plerwszy (wznowienie): » Robert 
dyabeł«, opera Meyerbeera. 

We wtorek: »Wielka księżna Gurdatcin<, opereta 
Offenbacha. 

We środę: »Polska krewe, operetka Nedbała. 

We czwartek: »Tvscac, opera Pucciniego W partyi 
Tosci wystąpi p Zofia Jarosiewiczowa. 

piątek poraz pierwszy nowość: *Wesoły małża 

nek<, operetka Eyslera (kompozyt. »Wroża kobiete. 


»Wielka księżna 


Repertuar Teatru Lndowego. 


Środa : »Za wolność« 

wycieczłi z Zasowa). 
Czwartek : »Paniejskie Skałye. 
Piątek : »Popychadło«, 


Ze sportu. 


_ Konkurs hippiczny, Wczoraj zakończono konkurs 
bippiczny, który trwał uzy dni. W program wezoraj- 
szych popisów wchodziła próba w ujeżdżaniu j skoki 
tych koni, które brały udział w „military“ i jazda te- 
renową na przestrzeni 10 km. Wyniki są następujące: 

Military: Sześć nagród honorowych, które ofia- 
rowali: arcyksiążę Franciszek Ferdynand, Zdzisław 
hr. Tarnowski, 10 pułk. drag., 2 pułk ułanów, Adam 
Jędrzejowicz i 8 pułk ułanów; 8: pieniężnych w łą 
cznej wysokości 3.500 kor. — 1) por. F. Dietl., 2) pór. 
J. Lowrek, 8) por. Fr. Riedl, 4) podpor. F: hr. Traut- 
manńsdorft, 5): podpór. bifler, 6Y pör. Lewetzow, 7) 
podpor. Silyvą-Tgrouta, 8) podpor. 0. Neumann 
'Jążdą terenowa z przeszkodami. Dwie na- 
grody honorowe, ofjarowąne ze arcyksięcia Ka 
rola Franciszka Józefa, i gen. Kordę, 4 nagrody pie 
niężne w łącznej wysokość 2.000 kor. — 1) por. lwo 
Aljancie, 2) podpor. H. Annast, 3) por. L. Pil 4) 
podpor. R. Flesch-Brunningen. 

Staraniem Oddziałn kolarzy Sokoła Krakowskiego 


(przedstawienie zakupione dla 


wein, 


sprzyjającej pogodzie wyścigi, na szosie mogilskiej. 
Biegów było 5. 

W biegu otwarcia na 6 klm. przybył 1. Łowczyń- 
ski Floryan 0. K. Sokoła 12 minut i 56 sekund; 2. 
Gnojek K. K. C. M. , kołą za nim; w biegu nowi- 
Os (4 kim. 1. Targałski O. R. Bako mint; 
2, Dółp (paed.) O. K. S6koła 9 minut 502/, sekundy; 
3. Tarczyński K. K. ©. M. 9 minut 5817, sekundy; w 
blogu Sokolim 5 kilom. 1. Łowczyński Floryan O. K. 
S. K. 10 minut 7%/, sekundy; 2. Kuzia O. K. S. K. 10 
minut 34*/ą sekundy; w biegu Gości (10 klm.) 1. Gno- 
e F K. C. M. 20 minut 3 sekundy; 2. Engelmann K. 

.“ A. 22 minut 32 sekund; 3. Schweiehler K. K. C. 
M. 25 minut 58 sekund; w biegu ogólnym (10 kim.) 
czyński Floryan O. K. Sokołą Q 1/, kołą za nim; 8. 
Engelmann K. K. C. M. 21 BE, 87 sekund. 

Bieg pocieszenia nie odbył się, bo prawie wBzyscy 
startujący zdobyli nagrody. 

Rozdanie nagród eiis się w jesieni na wieczor- 
nicy w „Sokole“. 


dla prelegentów. 


Praca w kierunku społeczno-ekonomiecznym po- 
stępuje w kraju coraz żywiej naprzód. Dziś już nie 


eówka czy to oświatowa, czy też ekonomiczna, *y 
rodzaju kół T. 8. L., Czytelni T. O. L., Kółek rol- 
niczych, sklepików, składnie i t. p. Brak jednak wy- 
szkolonych pracowników, prelegentów, którzyby 
dawali wskazówki į celowo, 2 pożytkiem prowadzili 
tę pracę. 

Celem zapoznania pracowników społecznych znaj- 
żywotniejszemi zagadnieniami z dziedziny gospu- 
darczo-oŚwiatowej, odbędzie się w dniach 20, 21 
i 22 lipca, t. j. w przyszły poniedziałek, wtorek | 
środę w sali Domu Robotniczego przy ul. św. To- 


———— 


i kszym wrogiem ludu polskiego na kresach to 


Kurs gospodarczo - oświatowy. 


ma prawie wioski, gdzięby nie działała jakaś pla- | 


GLOS NARODU s dnia 16 Lipca 1914: 


masza |. 37 Kurė gospodarczo-oświatowy dla pre- 
legentów ż następującym porządkiem dziennym: 

Poniedziałek, dnia 20 lipca: rano od godz. 9—10 
„Gospodarka gminna, powiatowa i krajowa“, prof. 
Uniw. Jagiell. Dr Antoni Górski; od godz. $41—12 
„Podatki i należytości przenośne” p. Jozef Józef- 
czyk. — Po południu: od godz. 4—5 „Socyalizm * 
prof. Uniw. Dr Adam Krzyżanowski; od 6—7 „Go. 
spodarka gminna, powiatowa i krajową ' eiąg dal- 
szy, prof. Uniw. Jagielł. br A. €tórski. 

W*arek, dnia 81 lipca: rano od 9—10 „Rzeczy 
wolne :*2 podatku i mipimym egzystencyi*, p. Piotr 
Wielgus, sędzia powiatowy; od gods. 11 —12 „Wło- 
ści ronfawe", „sof. Uniw, Jagiell. Dr A. Górski. —- 
Po południa: od godz. 4-—5 „Socyalizm*, prof. U 
niw. Jagiell. Dr A. Krzyżanowaki, ciag dalszy; od 
godz. 8—7 „Historya włościaństwa” prof. Uniw. Ja- 
giell. Dr **avisław Kutrzeba. 

Sroda, dniu 22 lipca: rano od godz. 9—10 „Alko- 
holizm*, ks. prep. Dr Józef Caputa; od g, 11—12 
„Spółki drenarskie i melioracyjne“, Dr Władysław 
Wróblewski, docent Unik. Jagiell. — Po południu: 
od godz. 4—9 „Historya włościaństwa", ciąg dal- 
szy, prof. Uniw. Jagiell. Dr Stanisław Kutrzeba; 
od godz. 6—7 „O popieraniu krajowej produkcyi'*, 
Dr Roman Rybarski, docent Uniw. Jagięjl. 

Kurs odbędzie się za zaproszeniami. Po zaprosze- 
nie można się zgłaszać pod adresem „Sekretaryat 
Katolicki“ Kraków, ul. św. Tomasza l. 37 (Dom 

skotniczy). 
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Wiec polski w Krakowie. 


Takiego wiecu w Krakowie dawno nie było. 
Wiec wczorajszy, zwołany przez Klub Narodo- 
wy celem założenia protestu przeciw zajściom 
bielskim, był imponujący nietylko ilością ucze- 
stników ale przedewszystkiem owym niespoty - 
kanym dotąd na krakowskich zgromadzeńiach 
entuzyazmem, ta podujesjioną atmosferą, która 
wyładowywała się we frenetycznych oklaskach, 
w niezmiernie intensywnej uwadze nczestni- 
ków, w manifestacy jnych okrzykąch i jedno- 
głośnejuchwale, Wiee wcZorajszy udowodnił, żę 
nod Siecią kombinacyj partyjnych żyje polski 
Kraków, który odczuwa wszystkie bóle i krzy- 
wdy narodu i pragnie zabierać głos w sprawach 
calą Polskę obehodzących. Ten Kraków niema 
nie wspólnego z pałacem Larysza, ani z rządzą- 
tą miastem judeokracyą. Na wiecu wczorajszym 
nie było prezydenta miasta ani radnych m. Kra- 
kowa. Byli oni tam niepotrzebni, bo nie o man- 
datach i nie o metodach oszustw wyborczych 
w sali „Sakola“ radzono, ale o sprawie narodo- 
wej. Klub Narodowy zdołał wreszcie rozbudzić 
w naszem mie «u życie publiczne, zdołał zain-' 
teresować ludność kwestyami ogólno-polskiemi. 
Wezorajszy wiec — to tryumf więc nietylko 
sprawy polskiej w naszem mieście, to także suk- 
ces Klubu. 


re O ZZO OE Z OO 


u” 
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Wielką salę „Sokoła“ wypełnili szczelnie wie- 
eowey ze wszystkich warstw społecznych. Obli-, 
ezano liczbę uczestników na 2.000. Przybyła in-' 
teligencyu, panie, robotnicy, młodzież. Ten o- 
gromny udział był niespodzianką, nie agitowa- 
no bowiem wcale za obesłaniem wiecu, a przy- 
lem pora roku wcale się na tłumne zgromaqze- 
nia nie nadaje. Ale odgłosbrytałnych wypadków 
bielskich był w Krakowie tak silny, że ściągnął 
na wiec nawet tych, którzy dotąd wiece Klubu 
Narodowego omijali. 

Wiec zagaił szef sekcyi Piwocki o godz. 
wpół do 8 wiecz. Wskazał, żę celem wieen jest 
wysłuchanie nzaacznego świadka zajść w Białej 
i Bielsku, zaszłych w dniu 23 czerwca z okazyi 
1ó-lecia „Sokoła“ w Bielsku — poczem oddał 
głos posłowi Z a morskie mu. 

Referent barwnie i zajmująco opowiedział 
wypadki bielsko-bialskie. Podniósł zwłaszcza 
spokojne i pełne godności zachowanie się Pola- 
ków na brzegu bialskim, a z drugiej strony pro- 
wokacye i ataki hakatystów z brzegu śląskiego, 
oraz napiętnował stromnicze i nawet wiarołomne 

„zachowamie się polieyi bielskiej, Mają Polacy 
| prawo do obehodów narodowych w Bielsku, bo 
na to pozwala im konstytucya, bo Śląsk jest sta- 
rą piastowską dzielnicą t bo niejednokrotnie 
tam już swe obchody urzadzaji. A ohehód, który 
28 czerwca nie doszędł do skutku, musi się od- 
być we wrześniu. źwrócimy się do rządu krajo- 
wego w Opawie z żądaniem, by Przy pamycy, 
żandarmęryi utrzymał w Bielsku porządek w 
czasie naszego obchodu, podobnie jak rząd mo- 
rawski uchronił czeskich Sokołów w Bernie 
przed niemieckiemi najaściami. Mowea podniósł 
i dalej, że obchód w Bielsku nie był aranżowany 
jprzez jedną partyę polityczną (jak iv p. Da- 
 szyński na Radzie twierdził) ale przez Sokoi- 


odbyły się dnia 12 b. m. przy licznym udziale gości i , stwo i lud, wskazał na niedbalstwo prez, Lea, 


i który zajściami wcale się nię zajmuje, przypo-; 


mniał, że główny sprawa napaści hakatysty- 
cznych fabrykant .Josephy jest dostawcą ce- 
, mentu nawet dla... Krakowa (a majątku dorobił 
się na Polakach). W płomiemnych słowach we-, 
zwał w końcu pos. Zamorski do obrony kresów 
zachodnich. Mowę jego przyjmowano grzmiący- 
, mi oklaskami i okrzykami oburzenia pod adre-, 
sem hakatystów i prez. Lea. i 

Nad referatem p. Zamgrskiego otworzył prze- | 
,wodniczący p. Piwacki dyskusyę. Pierwszy | 


1. Gnojek K. K. C. M. 19 minut 521/5 sekundy; 2. Low- „przemawiał p. Dr Bogdanik, który sam Ju 


przebywając lata całe w: Białej, scharakteryzo- , 
wał tamtejsze stosunki i wskazał, że inteligen- | 
cya polska, urzędnicy, nauczyciele nie czują 
po polsku. Domagać się musimy, by nasi urzę- 
dnicy byli į działali jako Polacy. | 

P. inż. Drobniak przypomniał, iż najwię- 
wielcy kapitaliści niemieccy, których my Po-, 
lacy tutaj w Krakowie popieramy i ich wyroby i 
kupujemy. Pruskim kapitalistom powinno spo- 
łeczeństwo polskie wypowiedzieć najostrzejszą 


| walkę przedewszystkiem nie kupowaó ich wy- 


robów. | 
Red. Rymar stawią formalny wniosek, by 


| 
| 122 kor. 


, „Wśród wielkiego napięcia przemawiał red.! 


į niepatryotyczne stanowisko odpowiedzialnych 
„czynników z Wiednia i Krakowa — a na sali 
padać poczęły ostre słowa pod adresem wiel- 
korządoy Krakowa i Rady miejskiej. P. Wier- 
czak zwrócił uwagę na germanizacyę w Zagłę- 
biu krakowskiem, ną niemczyznę w Krakowie 


| Sytuacya w Albanii. 


zebrani urządzili pośród siebie skadkę na o-, 
chronkę w Bielsku. Zarządzona składka =! 


¿»Gazety polskiej“ p. Wierczak, piętnując ! 


A KK" = - . 
(Głosy: żydzi!!) i wzywał do walki z rządcami 
miasta, obojętnymi na sprawy narodowe. 

À Robotnik katolicki p. Onufry F i u t z Modrze- 

M ea iż robotnicy polscy potępiają 
apaści niemieckie i wyrażaj ją ł : 

z robotnikami na Krósachć z. 

P, Bi ernakiewiez, kolejarz, zaznacza, 
iż choć pisma krakowskie blokowe zamilczały 
o wiecu, jednak tysiące nań się zjawiły, Zapo- 
wiada ostrą walkę przeciw fałszom i przekręca- 
niom faktów ze strony pewnych pism krakow- 
skich, 

P. Groch ol, robotnik dawny z fabryki Jo- 
sephyego w Bielsku, solidaryzuje się ze społe- 
czeńistwem polskiem. 

P. Gołąb wśród ogólnego oburzenia napię- 
tnował antynarodowe i i 
„Naprzód“ krak. 
p. Daszyński. 
się, gdy obecni na sali wyrazili pogardę dla 
i jego odpo: 


ı nawoływał do dalszej 
walki ọ nasz% prawa E a ' 

Przewodniczący p. Piwocki podał rezolucye 
do uchwalenia, przyjęto je jednomyślnie. W re- 
zolueyach tych zebrani wyrażają hołd i uzna- 
nie polskiej ludności na kresach za jej walkę 
u hyt naradowy, wzywają rząd, by w wykona- 
nin ustaw zasadniczych poskromił zapędy ger- 
manizacyjne na Śląsku i zaprowadził równou- 
prawnienie w szkołach i urzędach, wzywają Ko- 
ło polskie aby postarało się o odebranie 
hakatystycznym miastom słąskim 
autonomiii policyi miejskiej, oraz 
aby położyło kres politycę germanizacyjnej na 
kolejach śląskich, wreszcie wźywają zebrani po- 
słów śląskich to wałki o reformę wyborczą sej- 
mową na Śląsku, Wśród oklasków i owacyj wiec 
zamknięto, poczem zebrani ze śpiewem „Jeszcze 
Polska“ opuścili salę. 


M). 


(Telegremy „Ułcau Naredu* x dnia 15 lipca. a 


Durazzo. (Tel. wł.) Komitet powstańców za 
wiadomił angielskiego admirała, że poszukiwa- 
ni Francuzi znajdują się w niewoli i że im się 
dobrze powodzi. 

Durazzo. (T. B.) W sytuącyi nie zaszła żadna 
zmiana. W mieście panuje przygnębienie z po- 
wodu upadku Berat i Fijeri, oraz bliskiego u- 
padku Wałony, co uważają za nieuniknione. — 
Wiele ludzi ucieka z Wałony. 

Co do losu Durazza, panuje zupełna nieja- 
sność. Jeden muzułmanin otrzymał wiadomość 
z Szijak, że powstańcy zamierzają dziś w nocy 
wpaść do miasta. Wiadomóść tę jednak przyj- 
mują ze sceptycyzmem, Powstańcy wymieniają 
sygnały z niektóremi asolximi w mieście. 

Walona. (WAT) Miejscowość Vajura została 
częściowo zajęta przez powstańców. Okręty wo- 
jenne austryąckie i włoskie przybyły do tutej- 
szego portu. Wsród ludnosci panuje głód. 

Walona. (WAT.) Burmistrz Wałony wystoso- 
wał do rzymskiej „Tribuny* doniesienie, że E- 


„piroci kroczą zwycięsko naprzód, inordując pe 


drodze łudność albańską i paląc wszystkie wsi 
albańskie. W szeregach powstańców walczą od- 
działy greckie, Mieszkańcy proszą mocarstwa, 
aby pułożyły wreszcie kres ich rozpaczliwemu 
położeniu. 


Zatarg z Serbią. 
Pokojowe nastroje, 

Budapeszt. (Tel. wł.) „Bud. Hirlap“ donosi, 
że minister wojny, jutro rozpoczyna urlop. — 
Wskazuje to, że naprężenie wojenne zostało u- 
suqięte, Do wojny na razie daleko, gdyż mo- 
carstwa stanowczo starają się utrzymać pokój. 
W tym też duchu pracują obecnie w Serbii, aby 


nakłonić ją da ustępstw na rzecz Austro-Wę- 
gier, 
Spokój w Belgradzie. 

Belgrad. (Tel. wł.) Wczorajsze oświadczenie 
rządu serbskiego, podziałało uspokajająco na 
umysły. Po pogrzebie Hartwiga nie było ża- 
dnych demonstracyj. Min. Pasić wydał szereg 
zarządzeń, wskutek których do rozruchów nie 


przyszło, E 
a za 
Pogłoski. 


Budapeszt. (Tel. wl.) biuro koresponconcyj- 
ne dementuje wiadoiność, jakoby min. Burian 
miał się podać do dymisyi, aby jako cesarski 
komisarz objąć rządy w Bośni. Natomiast w ko- 
łach poinformowanych utrzymują, że Burian 
obejmie tekę po Bilińskim. 


Śmierć admirała Polaka. 


Wiedeń. (T. B.) Admirał w stanie spoczynku, 
liusz Ripper, zmarł dziś na zapalenie płuc. 


Nowy docent. 


Wiedeń. (T. B.) Minister oświaty zatwierdził | 


uchwałę kolegium profesorów w sprawie do- 
puszczenia Dra Antoniego Peretjatkowi- 
c za, jako docenta pryw. dla systemu i historyi 
filozofii prawa na Wydziale prawniczym uni- 
wersytetu krakowskiego. 


Z Sejmu węgierskiego. 
Budapeszt. (T. B.) Sejm prowadzi dalszą dy- 
skusyę nad nowelą podatkową. 


Giełda. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy po- 
lepszyło się dzisiaj. Kursy poszły w górę. 


Q równouprawnienie żydów. 


Bukareszt. (Tel. wł.) Związek żydowski wy- 
stosował do parlamentu petycyę, w której do- 
maga się równouprawnienia żydowskiej religii 
z innemi wyznaniami. Sekretarz rumuńskiej 
ligi kulturalnej ogłosił list otwarty, w którym 
oświadcza, że w razie przyjęcia żądań żydów 
w Rumunii dojdzie do pogromów. 


Br. 8, 


Zbrojenia Butgaryi. ? 
Budapeszt. (Tel. wł.) Przed kilku dniami spe- 
cyalny wysłąnnik bułgarski zakupił tutaj 80 
tysięcy Manlicherów i wielki ładunek naboi 
okrętowych. 


Uchwalenie francuskich kredytów wojskowych. 

Paryż. (WATY Po rozpatrzeniu wszystkich 
zarzutów, podniesionych przez senatora Hum- 
berta, senat przyjął kredyty wojskowe 281 gło- 
sami. Sprawa ta została zatem pomyślnie dla 
rządu zakończona. 

Paryż. (WAT.) Izba deputowanych uchwaliła 
budżet 373 głosam przeciw 126. 


Nie kandyduje. 
Paryż. (Tel. wł.) Ks. Roland Bonaparte za- 


przecza, jakoby ubiegał się o tron albański i 
jakoby go w tem popierał król grecki. 


Zgon Rasputina. 


„ Petersburg. (WAT.) Jednym tematem rozmów 
jest w dalszym ciągu zamach na Rasputina. — 
Stwierdzono, że sprawczynią zamachu jest wło- 
ścianka Gusiewa, dawna wielbicielka mnicha 
Heliodora, która krótki czas należała do zwo- 
lenników Rasputina. Gusiewa liczy lat 35. W 
czasie przesłuchania oświadczyła ona, że myśla- 
ła zabić w osobie Rasputina „antychrysta. — 
W związku z tym zamachem odbyły się liczne 
rewizye, między innemi także u mnicha Helio- 
dora, którego przesłuchiwano na policyi. 

Stan Rasputina jest beznadziejny. Lekarze 
stwierdzili u-niego zakażenie krwi. 

Petersburg. (T. B.) Jak „Rjecz* donosi, Ra- 
sputin zmarł wskutek odniesionej rany. 

Qmal że nie straszna katastrofa. 

Petersburg. (WAT.) Okazuje się, że pożar tor- 
fowisk, który wybuchł przed kilku dniami w o- 
kolicy twierdzy Schliesselburskiej omało nie 
spowodował strasznej katastroty. Na zagrożo- 
nym bowiem terenie znajdowała się procho- 
wnia, w Której mieściło się kjkaset tysięcy pu- 
dów prochu i dynamitu. 

Na pierwszą wiadomość o pożarze wysłano 
na miejsce natychmiast silny oddział ratunko- 
wy, ale ten okazał się za słabym do walki z roz- 
hukanym żywiołem. Ministerstwo wojny pole- 
ciło zatem wysłać na miejsce pożaru dwa bata- 
liony saperów i przeszło 1000 okolicznych wło- 
ścian. Jednak i akcya tych ludzi okazała się 
niewystarezającą i pożar zbliżał się coraz bar- 
dziej do prochowni. Na szczęście w ostatniej 
chwili zmienił się kierunek wiatru, co ocaliło 
prochownię. 


Fałszywe baknoty Sunjatsena. 

Pekin. (T. B.) Rząd wydał rozporządzenie 
ostrzegające przed fałszymi banknotami, które 
puszczają w obieg zwolennicy Sunjatsena i in- 
nych powstańców i zapomocą tych banknotów 
podburzają wojsko przeciw rządowi. 


Huerta naprawdę ustępuje. 


Waszyngton. (WAT.) Sekretarz stanu Bryan 
otrzymał od Huerty zawiadomienie, że ustępuje 
na rzecz Carbajoli. 


Z Meksyku. 
Waszyngton. (T. B.) Z Meksyku donoszą, że 


Caranza obsadził pro maż Eg 3 $ 


Przyjechali do Krakowa. 
HOTEL FRANCUSKI. Artur Bartzki z je 4 
Jerzy Kłopotowski z Podola rosyjskiego, J 
Kucharzewscy z Warszawy, dyr. Teodor -Leutach 
z Wiednia, Stanisław Masłowski z Warszawy, Ds 
Bernard Horn z Brodów, Karol Urbanek z nika, 
Teodor Róder z Wiednia, Paweł Meier z Hamburem, 
Dr AC? Bilet z Drohobycza, Wilhelm Bardósy z Ko- 
szyeę (Węgry), dyr. Leopold Freund z Wiedni kołaj 
Haldan z Bukaresztu. s Ż A | 
R 2E 


Nadesłane. 


J 


-o amu an 


JEDWAB HENNEBERGA 


NA BLUZKI — TYLKO WPROST r | 2) 


Czarny, biały I kolorowy od K. 135 za metr. Wysyła 
franco | oslony G. Henneberg, c. k: dostawca dworu 
J. C. M. Cesarzowef niem eckiej — Zurich. 


„Nasz Dome 
Pismo tygodniowe ilustrowane dla ko 


drukuje stale dwie powieści, nowele. poezye 
krytyki. Dział społeczny i literacki. Wychoga 
nie, hygiena, estetyka, sprawy kobiece. 
zospóudrstwą miejskiego i wiejskiego, ogrodnie 
two. insty wana kronika mszy, tablice krojów 
dział robót kobiecych. Wskazówki praktyczne 
kuchenne, porady kosmetyczne. 


Administracya: Kraków  Dunajewski: go LA 


Dla prenumeratorek »Głosu Narodu« prenume- 
rala zniżona wynosi w Krakowie kwartalnie 
n 3 K 40 h, na prowincyi 3 K 75h 


Przewodnik krakowski. 


Groby zasłużonych w krypcie na Skałce, grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz Skarbiec ko- 
ścioła N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych 
od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. À 
Muzeum etnograficzne otwarte jest zawsze 
we czwartki, niedziele i święta od godz. 1] do 2 popoł. 
i zwiedzać je można za opłata hal. od osób doro- 
słych i 10 hal. oo małoletnich. Muzeum mieści się przy 
ul. Studenckiej |. 7 parter. j 
Muzeum książąt Czartoryskich (ulica Pi 
jarska) otwarte dła zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie przy- 
padają święta. i i 
Groby królewskie, grób Mickiewicza, 
skarbiec w katedrze na Wawelu, zwiedzać motam 
w dni powszechne o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem. ve 
Wystawa Towarzystwa Przyjaciół sziuk 
Pięknych przy Placu Sztzepańskim otwarta codzien 
nie od godziny 11 do 4. 


Zakład artyst. - kam, 
Budowlany 


JÓZEFA LULES 


naprzeciw cmentarza w Kra- 

kowie, posiada wielki wybór 

gotowye pomników z płasko- 

wca, granitu i marmuru. Po- 

dejmuje się wykonania gro- 

| bów w miejscn i na prowin- 
cyi: — Tel. 1859. 


SOKI OWOCOWE 


Moraelowy 
Malinowy 
Poziomkowy 


WOJCIECH OLSZOWSKI 


Kraków, Mały-Rynek. 
Na Uroczystość 
M. B. Anielskiej 


Księgarnia katolicka 
Dra Wladyslawa Milkowskiego 


w Krakowie, 


Plac Maryacki 9. Tel. 1308 — poleca 
dziołko p. t. 


Porcyunkula 


czyli skarb łaski serafickie- 
go sw. Ojca Franciszka. 

Wydanie drugie powiększone (z obra- 
zkłem) Str. 89, w 32-08. 

Zo nadesłaniem kwoty 405 halerzy, 

w znaczkach poeczłowych wysyłka (r. 

Tamże sprzedaje się kariki korespon- 

PJ zwykłe v marką po 4 hąl. 
a zagraniczne po 9 hal. 


3 lub 5 pokoi, 


nyża i kuchnia, łazienka z kom- 

fortem od 15 sierpnia do wy- 

najęcia, przy ul. Szewskiej 1. 5. 
II piętro. 


Założony w roku 1872. 
ZAKŁAD ART. KAMIENIARSKI 


Bracia Tremheccv 


Kraków, Rakowicka 9. Tel. 462 


wykonuje grobowce i pomniki 
w granicie, marmurze i piasko- 
WCN W miejscu i na prowinoyi. Na 
składzie ma wielki wybór goto- 
wych pomników. Poleca również 
wyroby z marmuru, jak: wy- 
kłady ścian, kominki, posadzk:, 
płyty meblowe oraz tablice pa- 
miątkowe, firmowe, maszynowe 
Kutew marmurze, granicie iszkle 


EPE, 


BILETY 


WSTĘPII 


NA RYSTAWĘ 
STOLARSKĄ 


w Kalwarył 


Bą do nabycia w Krakow- 
Bkiom Biurze Ogłoszeń 
ul. Dunejewskiego 3 


Każdy bilet- jest zarazem lo- 


ue. RÓG 


e SG 


ptr tub b KANADY, kim; Pry 


BIURA PODRÓŻY ZOFII BIESIADEGKIEJ 


w OŚWIĘCIMIU, któro niema Żądnych ageutów aul naganieczy. 


EJ |E-IC=IEIETNN 
m= “D sem loteryi lantowej wystawy, 


== D o = Siea wystawy 12 lipca br. 


DZIERZIWIENI m== iż miri 


fE] iest do objęcia posada katechety 
w Krakowskiem Biurze Ogłoszeń, Kraków, 


w Prywat. gimnazyum w Chrza- 
nowie. „— Bliższych wiadomości 

ul. Dunajewskiego L. 3. , 
tammaa 


mają zamiar jechnć do AME- 
z połuem zaufaniem wprost do 


zaraz w śródmieściu w doskonałem położe- 
niu lokal na restaurację wraz z prawem 
wyszynku. Czynsz roczny wraz z prawem 
używania koncesji 4500 K. — Wiadomość 


m m 
Do wynałgotia 
3 pokoje, przedpokój i kuchnia oraz 
sala o objętości 87 m? przy ulicy 
Rajs<iej L. 10 na I-szym piętrze do 
wynajęcia zaraz, wiadomość tamże 
u właściciela domu. 


Chłopiec 


ZESIEOJESEJ 


Üp 
że Dla Przew. 


14 
Kraków 
D u a 
unajewskiego 
l. 3. 


Doskonałe pudełka do podróży, drewniane 
i kartonowe, różnych wielkości poleca 


Jedyna Katolicka Krajowa fabryka 


Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3. 
WIELKI WYBÓR STALE NA SKŁADZIE! 


zamiejscowy z ukończoną b gą gimua 
zzalną lub 3-0ią wydziałową znajdzie 
|| umieszczenie jako praktykant w hur- 
townym handlu win pod firmą J 
FEDEROWICZ w Krakowie 


Księży na wycieczki wakacyjne! 


| lupajie tylko cukierki hibryki 
„KRYSZTAŁ" 


wyrabiane systemem 


| w. sobolawskiego 


Podgórze ul. Słowackiego L. 27 
Stow. zarej. z ogr. por. rok zai. 1800 


Lwiązek kalol. Krawców 


w Krakowie ul. Lwów Filia 
Floryańcka L, 7. | plac Halicki 7. L. 
Gotowe ubiory męskie własnego wyro- 


„VISTULA” 


82-letnia staruszka 


ELETEN 


| datki przyjmuje Adm. „Głosu Narodu“ 


| 


| bu. — Zamówienia na miarę starannie. 


„GŁOS NARODU" s dnia 16 lipca 1914 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


które we wszystkich większych europejskich miastach ze Świet- 
nym rezultatem prosperuje, zamierza w Krakowie urządzić po- 
dobny interes. — Poszukuje się kapitalisty z kwotą 10—15,000 K., 
które oprocentowują się na 40% czystego dochodu. — Zgłoszenia 
dzisiaj i w najbliższych dniach pod „rzadka sposobność“ w Kra- 
kowskim Biurze Ogłoszeń, Kraków, ulica Dunajewskiego L. 3. 


W domach Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie przy Alei 
Słowackiego (między wylotami ulic Długiej i Krowoderskiej) są 


do wynajęcia od (I-go pażdziernika i9i4 r. 
mieszkania na parterze, I, II. i IM, piętrze, składające się z 2, 3 i 4 pokoi 
z przedpokojami, kuch: niami, łazienkami i apiżarniami. W każdem mieszk aniu 
zainatalowane jest Światło elektryczne, nadto do każ lego mieszkania należy 
piwnica, strych oraz prawo używania windy na węgle. — Bliższych infor- 
macyi udziela urzędnik Towarzystwa p. Mroczek, w biurach Towarzystwa 
przy ml. Basztowej L. 9, codziennie od godz. 4 do 5 pe paź 
z wyjątkiem niedziel i świąt 
C: O ENER X ZNAK: AWARE: ©: z 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH | 


JÓZEFA BIALIKA | 


j WKRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19. | 


POLECA W ZAKRES MASARS [WA WCHODZĄCE WYROBY 
| W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. f 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. 
O E NENA "UNNENK © E X-H o XV 


MĄDRY POLAK PO SZKODZIE? 


Pamiętajmy, że przed udzieleniem kredytu, żyrowaniem wekeli, przed po- 
wierzeniem kaucyi, przed oddaaiem dzierżawy, kierownictwa lub zaslępstwa, 
przed zawarciem jakiejkolwiek ważniejszej transakcyi winniśmy się zwracać 
z eaen do Pierwxzego galicyjskiego Biara Informacyjuego Hieronim 
Weiss a Sp. Kraków, ar able, 8, istniejącego od 1887 roku 


Zupełnie niepotrzebnie znosicie plagę. Odcisków! 
ED Cooka i Johnsona 
Amerik. Patent. 


Obrączki na Odciski 


zostcaowane wedì g przepisu uwolnin wms nntychmiast 
i oałkowiole od cierpień 1 próbna sztuka —-.20 h, 
6 sztuk w knrtonie K. 1.— 


Przeciw stwardniałej skórze i nabrzmiałości, nagnio- 

tkom na pięcie | ca podeszwie, gdzie żaden plaster utrzymać 

się nie może, nieprześcignionym jest „SAMARYTAXIN“ płynny 
plaster na odciski w tubkach. 1 tubka K —.$0. 


Z je rot 22 czerwca stabi 


ZMIANA LOKALU 


Czytelni naukowej i beletrystycznej 


na ul. św. Jana 8 


(Grand Hotel) 


franenskim, angielskim, nie- 
mieckim i włoskim. Osobay dział książ ek dl a dzieci i młodzieży. 


| | można dostać po cenach: 
y|litr o 560—80 hal. Tokaj p» 90 hal, 
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Kraków — 55. 
*| Starowiślna 55 — Kraków. 


Ekspozytura [wów 
oykstuska dB. 


do Mszy św. 


stołowe 


K. 1. 3.30, 8—, Assu słodkie litr 
5—1 koron 7. w beczkach, we f(lazkach 
litr o 30 h. drożej, u ks, Pietra Krawoa 
w Mannszewloach Szepes Megey Wọ- 

gry. 1647 5 


Do wynajęcia 


od t sierpnia b. r. 3 mieszkania 
po 2 pokoje, przedpokój, ku- 
chnia i łazienka przy ul. Rako- 
wicekiej l. 4. Wiadomość w Krak. 
Biurze Ogł. Dunajewskiego L 3. 
Fotograficzne 
PŁYTY LĄ WRZĄDY 
PŁYNY APIERW 
PRZYBORY CENNIK GRATIS, 
WARSZAWSKI SKŁAD ŁRZYBO- 
RÓW FOTOGRAFICZNYCH 


Kraków, ul. Szewska 1. 2. Tel. 1428. 


Kostyumy letnie od 30 R. 
tylko Karmelicka 1. 7 


„KIMONO' 


Pod gwarancyą naturalne 


WINA MSZALNE 


Rolnicze Towarzystwo 


w  Wippach 
(Kraina) polecane gorąco przez ksią- 
Żęco-biskapi ordynat w Lablanie, dla 
dostawy pod gwaranoyą naturalnych 
win mszalnych. 
Białe wina nadzwyczaj łagodne i do- 
bre, dostawa od ataoyi kolejowej Hal- 
densonaft koło Görs, po K, 66 do 
K. 60 za 100 I. Szozególnie delikatne, 
sortowane wina jak Pinela, Burgunds- 
klo białe i czarne, Riesling Zelen po 
K. 65—, do K. 85 — 
Niżej B6 litrów nie dostarcza się To- 
AE znajduje się pod najści- 
ślejseam nadzorem parafiałnego urzo- 
du w Wippach, tak, że jakiekolwiek 


wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy- | Spęcyalnie przystępuy abonnment wakncyjny na letniska i do | tAadnżycie jest wykluczone — Przy 
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho- | kąpiel. Wysyłka w dogodnych skrzyukach. Wszelkie nowośvi lterackie, be- 
rych, prosi © waparoie. Łaskawe | letrystycz:e, naukowe w języku polskim, 


większych dostawach niższe ceny, 


Towarzystwo Rol. w Wippach (Kraina), 


Za 3 kor. 60 hal, 


Każdy, kto ma mieszkanie do wynajęcia ogłosić może 0 tem na 
10.miejscach na głównych ulicach Krakowa przez caly tydzień. 


Ogłosić może 3 razy w dzienniku. 


Wszystko tylko za 3 kor. 60 hal. 


Krak. Biuro 


Dla PP. Lekarzy, Adwokatów, 


Kupców, 


Przemysłowców! 


DO WYNAJĘCIA 


Nakładem wydawnictwa „Głosu Naroda“ Sp. z ogr. odpow, Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik — Drukarnia „Głosu Narodu" 


= WSPANIAŁE LOKALE 


Ogłoszenia przyjmuje 


urządzone z nowoczesnym komfortem w nowo wy- 
budowanej kamienicy przy ulicy Floryańskiej L. 32. 
Urządzenie elektryczne, windy osobowa i towarowa, 
łazienki itp. Przeglądać plany i zasięgnąć wiadomo- 


ści można codziennie popołudniu 
Biurze Ogłoszeń, Kraków, nl. 


Dunajewskiego L. 3. 


Kraków 
Dunajewskiego 
l. 3. 


w Krakowskiem 


„w Krakowie pod zarządem jJ. R. Dobrzańskiego. 


